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Zadanie 
na Zachodzie

Jesteśmy po Zjeżdzie autochtonów 
Ziem Odzyskanych. Zjazd ten, auto­
matycznie niemal, zamienił się w 
wielki parlament, poświęcony zapad­
niom, potrzebom i bolączkom tych 
ziem, na- których już dzisiaj mieszka 
prawie jedna czwarta cześć naszego 
narodu.

»w ie prawdy wynikają jasno i nie 
dwuznacznie z dyskusji zjazdowych.

Prawda pierwsza — to fakt, że Pol­
ska stanęła mocną, niezachwianą sto­
pą na Zachodzie. Milion polskiej lud­
ności autochtonicznej, prawie cztery 
miliony repatriantów i przesiedleń­
ców — to straż pewna i wierna nad 
Odrą i Nisą Łużycką, nad szerokim 
wybrzeżem Bałtyku. Te miliony Po­
laków stanęły tam już do twórczej 
pracy. Polska zagospodarowuje się w 
szybkim tempie na Ziemiach Odzy­
skanych.

Prawda druga — to fakt, że jeszcze 
wiele, bardzo wiele jest do zrobienia 
na tych ziemiach. Huragan wojny 
przeszedł po Ziemiach Odzyskanych 
z siłą, jaką w „starym kraju“ widzie­
liśmy bodaj tylko w Warszawie i na 
terenach przyczółkowych. Wrocław i 
Gdańsk — to, po Warszawie, naj­
bardziej zniszczone miasta Polski. Na 
Pomorzu Zachodnim, na Mazurach, 
na niektórych terenach Ziemi Lubus­
kiej ciągną się szeroko tereny, gdzie 
zniszczenie wsi jest nie mniejsze, niż 
w  powiatach przyczółka. Zaleczenie 
tych zniszczeń — to olbrzymie zada­
nie, stojące przed całym narodem.

Ziemie Odzyskane — to „złote 
jabłko“. Ziemie Odzyskane — to te­
reny, których powrót do Rzeczypo­
spolitej pozwala nam w szybkim tern 
pie przekształcić się w kraj przemy­
słowo - rolniczy, zająć jedno z czoło­
wych miejsc wśród rozwiniętych go­
spodarczo krajów Europy. Przemysł 
Ziem Odzyskanych pozwoli nam o 
wiele szybciej i łatwiej opanować tru 
dności powojenne, pozwoli nam urze­
czywistnić Plan Trzyletni, pozwoli 
nam podnieść poziom dobrobytu lu­
dności powyżej poziomu przedwojen­
nego. Rolnictwo Ziem Odzyskanych—
8 milionów ha ziemi — pozwala nam 
zaspokoić głód ziemi chłopa polskie­
go, pokryć potrzeby wyżywienia, do­
statniego wyżywienia całej ludności 
Polski, pozwala nam zapewnić nasze­
mu przemysłowi niezbędne dlań su­
rowce, wyjść w niezbyt dalekiej 
przyszłości znów na rynki światowe 
jako eksporter środków żywności.

Ale fabryka, która nie pracuje, 
nie jest źródłem bogactwa. Jest tylko 
kupą cegieł i żelaza. Ale ziemia nie 
zaorana, ziemia nie zasiana, nie jest 
źródłem bogactwa. Jest tylko pustym 
polem. Wiele jest jeszcze na Zacho­
dzie nie pracujących fabryk i nie za­
oranej ziemi. Aby uruchomić te fa­
bryki, aby zaorać te pola, aby zamie­
nić je w źródło bogactwa dla całego 
narodu — trzeba w nie inwestować. 
Trzeba pieniędzy na inwestycje, na 
uruchomienie wszystkich fabryk 
Ziem Odzyskanych, na zaoranie i za­
sianie wszystkich ziem dotąd leżą­
cych odłogiem.

Naród nasz dokonał już prawdzi­
wych cudów w dziele zasiedlenia, za­
gospodarowania, objęcia Ziem Odzys 
kanych. Naród nasz musi zdobyć się 
na dodatkowy wysiłek dla całkowite­
go ich zagospodarowania, dla włącze­
nia ich bez reszty jako wielkiego i 
wydajnego warsztatu pracy, w orga­
nizm gospodarczy Rzeczypospolitej.
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Prezydent Bierut do młodzieży polskiej
List z okazji pierwszej rocznicy SFMD
M '7ł c 1  \ r  ̂„ 1 „ I O. 1 . , . . -„Młodzi przyjaciele! Serdecznie 

Was pozdrawiam, zgromadzonych 
na akademii, zorganizowanej z oka 
zji _ pierwszej rocznicy założenia 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej.

Młodzież polska — która dała 
tak piękne dowody najwyższego 
patriotyzmu i bohaterstwa w walce 
z hitlerowskim najeźdźcą, która 
nie szczędziła sił i o fia r‘ w pracy 
nad odbudową ojczyzny — dziś w

30 tysięcy młodzieży śląskiej
bierze udział w trzecim etapie wyścigu pracy

W dniu 31 października br. zakończy) się 
2 etap młodzieżowego wyścigu pracy któ ­
ry objął 20 tys. młodzieży śląskiej w 96 za 
kładach pracy.

Po zakwalifikowaniu poszczególnych wy 
nikow pracy, zwycięscy wyścigu otrzyma ja 
nagrody w postaci rowerów, aparatów radio 
wych,. paiefonów, książek itp. Trzeci etap

wyścigu pracy rozpoczął się 1 listopada br. 
Prócz dotychczasowych 96 zakładów pra­
cy, zgłosiło swój udział-w. wyścigu ponad 
60 nowych zakładów.

Liczba młodzieży śląskiej biorącej udział 
w rywalizacji o najwyższą wydajność pra 
cy powiększyła się do 30 tys. młodocianych, 
pracowników.

Możliwość zbliżenia Włoch i Jugosławii
Min. Nenni informuje o poglądach rządu włoskiego

RZYM, 10.11. (PAP). — Podano urzędo " - -  ■
> <H> WJćKI C>m (kS-ri 7 P U fin c .lr ! m  i.f-i: 4wo do wiadomości, że włoski minister 

spraw zagrainiczych Piętro Nenni' odbył w 
sobotę wieczór konferencję z przedstawi - 
cięła nu dyplomatycznymi Wielkiej Brytanii 
a tanów Zjednoczonych, Związku Radzie- 
ckiego i Francji w Rzymie.

Min. Nenni poinformował ich' o poglą­
dach rządu włoskiego co do nowej sytua-

c ji, wytworzonej wskutek dyskusji, odbytej 
na posiedzeniu Rady ministrów spraw za - 
granicznych w Nowym Jorku w sprawie 
traktatu pokojowego z Wiochami oraz o 
wyniku podróży przywódcy komunistów 
włoskich Palmiro Togliattpego do Bełgra-

Nenni .podkreślił możliwość zbliżenia mie 
dzy Wiochami i Jugasiowią

„Demokracja na podstawie jedności narodowej“
I A  ___ * _______ " n •

„La Passtcnaria“ u przyszłej republice Hiszpańskiej
PRAGA, I0 . il.  (PAP). — Bawiąca obec- —  

me w Pradze wybitna działaczka hiszpań- 
, .  Dftfruri udzieliła koresponden
towi L IR  wywiadu, w którym podkreśliła7jo r/» y;,,-, TT. .........1,1 • i i  ’^  I* fiin co dobiega ¡końca

Nie ma wątpliwości — dodała Dolores 
loarniri — że debata na Generalnym Zero 
mad z en i" ONZ przyczyni się do osłabienia 

pozycj-i gen. I-ranco. W przyszłości Hisz­

pania może być tylko demokratyczną repu 
miką, opartą na fundamencie szerokiej je­
dności narodowej. Oprze się ona nie tylko 
na siłach robotniczych i republikańskich, 
a.e tez na katolikach i na konserwaty­
stach, o ile nie są skompromitowani współ 
udziałem w prowadzeniu terrorystyczne i 
polityki Franco. • ' J

Elementy postępowe w Stanach Zjednoczonych
zachewały swą siłę w czasie ostatnich wyborów

Ä  JÈSS* «SSS3Î à L ï L r ™  S-
' kiego ruchu postępowego ogłosiła 'swoją 
dumę o wynikach wyborów w Stanach 
Zjednoczonych.
, Oświadczenie stwierdza, że postępov/e 

e.ementy w Ameryce zachowały swą siłę 
„Mamy — czytamy w oświadczeniu — 
wielkie i ciągle rosnące związki zawodo­
we oraz organizacje farmerów. W organi-

rnerów,. robotników, inteligentów, przed­
stawicieli handlu i przemysłu, weteranów 
rfobict i młodzieży. Mamy w Kongresie 
szereg bojowych członków. Zadaniem na­
szym jest zjednoczenie tych wszystkich 
elementów dla przeprowadzenia skutecz- 
nej akcji .

\V styczniu odbędą się narady Konfe­
rencji.

Komuniści najsilniejszą partią we Francji
Wyniki obliczeń pierwszych 18 milionów głosów

PARYŻ, 10.11. (PAP). Wedle nłeoficial-. f t l W W W H

szeregach SFMD ramię przy ra- 
mieniu z demokratyczni) młodzieżą 
całego świata prowadzi nieustępli­
wą walkę o trwały i sprawiedliwy 
pokój.

Nie zabliźniły się jeszcze rany 
wojenne, nie obeschły jeszcze Izy 
po poległych w walce z wrogiem," 
w zaczątkach jest jeszcze odbudo­
wa  ̂z ruin i zgliszcz krajów, do­
tkniętych przez wojnę — a już 
ciemne siły reakcji, nie przebiera­
jąc w środkach, rozpoczynają no­
wą kampanię, która spowodować 
by miała nową, prowadzoną w in­
teresie wielkiego kapitału, wojnę.

Progi ant, ideologia i dotychczas 
sowa działalność SFMD daje gwa- 
i ancję, że młoda ta organizacja 
stanowić będzie jedną ze skutecz­
nych tam dla tej fali wrogiej i  
niebezpiecznej propagandy. Czter­
dzieści szesć milionów młodzieży 
— przedstawicieli wszystkich ras,' 
wszystkich niemal narodów — 46 
milionów młodzieży, wychowanej 
w duchu idei demokratycznej, w 
duchu międzynarodowej przyjaźni 
to potężna podstawa pokoju na 
świecie. ■

W dniu Waszego Święta, w dniu 
pierwszej rocznicy założenia SFMD 
zasyłam Wam moje najserdeczniej­
sze życzenia, by praca Wasza i tu 
w Kraju i na arenie międzynarodo­
wej w szeregach Federacji, ciała jak 
najlepsze wyniki, by na całym świe 
cie zapanowaf trwały, sprawiedli­
wy demokratyczny pokój, by u nas 
w Kraju i na całym świecie osta­
tecznie zwyciężyły piękne i twór­
cze ideały demokratyczne, ideały 
pokoju, jedności i braterstwa“ .

*

1 rzebieg obchodu pierwszej roczni­
ca utworzenia Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej podajemu 
na stronicy 9.

O

procent
Na -drugim miejscu znajduje się MRP 

która otrzymała ponad 23 proc. Socjaliści’
zdobyli ponad 17 proc., konserwatyści _
15 proc., radykali — 11 proc. Resztę o- 
“ rzymaiy drobne partie.

otrzymały resztę.
.O Sod/.. 23.30 obliczono około 10 m ilio­

nów giosów, z których komuniści otrzy­
mali 2.810 tysięcy, socjaliści — 1.716 tyś..
r,m : 2270 tys" '«dykali -  1.061 tys., 
PRL i inne -  1.619 tysięcy.

Premier Bidault, przywódca partii ko-

cjahsta) zostali ponownie wybrani do 
Pd lamentu. Również Paul Revnaud (nie-
fMRpY’ P'ian iC0wy) 1 minister Prigeni (MRI ) zostali w y Dra ni.

( Dokończcnie na sir. 2)

w  N Ę J M E B Z Z . S E

W I rocznicę utworzenia 
Sw. Fed. Młodzieży Dem.
Zjazd autochtonów 
w Warszawie
Watykan współpracuje 
z trustami amerykan sk.
Dodatek 
„Świat Dzieci”
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M S E K  POLSKI O ZERWANIE STOSUNKÓW Z FRANCO
_ _ _ m m m m m m

zdobywa poparcie większości państw Ameryki Łacińskiej
NOWY JORK, 10.11. (PAP). Wystąpie­

nie Białorusi z żądaniem zastosowania 
sankcyj ekonomicznych wobec Hiszpanii 
gen. Franco — nadało wnioskowi polskie­
mu charakter propozycji umiarkowanej.

Stanowisko Stanów Zjednoczonych _ w 
sprawie wniosku polskiego nie jest jesz­
cze znane, lecz komentator „New York 
Times“  przewiduje możliwość przyjęcia 
tego wniosku.

Wiadomo, że za zerwaniem stosunków 
dyplomatycznych z gen. Franco są: Mek­
syk, Chile, Wenezuela, Urugwaj i kilka 
republik Ameryki Środkowej. Sprzeciwia­
ją się temu: Argentyna, Haiti.

"Stanowisko innych krajów Ameryki Ła­
cińskiej nie jest jeszcze znane. Nie jest 
również znane stanowisko krajów arab­
skich, Turcji i  Iranu.

Minister spraw zagranicznych nowego 
rządu w Chile, Raul Juliet oświadczył, 
że" polecił delegacji Chile, aby poparła 
propozycję polską w  sprawie Hiszpanii. 
Minister Juliet wypowiedział się również 
przeciwko wszelkim próbom rew izji pra­
wa veto. y

Agencja „United Press“  donosi z San­
tiago, że ministrowie spraw zagranicznych 
Boliwii, Paragwaju i Urugwaju oświad­
czyli, iż poprą stanowisko Chile w sprawie 
Hiszpanii.

Na plenarnej sesji Generalnego Zgroma­
dzenia omawiano wniosek delegacji egip­
skiej o postawienie na porządku dzien­
nym rezolucji, potępiającej wszelkie prze 
śladowania religijne i dyskryminacje ra­
sowe lub narodowe.

Delegat polski, prof. Lange złożył na­
stępujące oświadczenie:

‘„Polska wita z sympatią inicjatywę 
Egiptu w sprawie zwalczania dyskrymi­
nacji rasowej i religijnej. Polska jest bo­
wiem krajem, który czyni wszelkie wysil 
ki, aby zwalczyć związane z faszystow­
ską ideologią pojęcia o wyższości pew­
nych ras, narodów i wyznań nad innymi.

'Surowa akcja, jaką władze polskie prze 
pi owadza-ją przeciwko wszelkim tego ro 
dzaiu wykroczeniom, dowodzi, jak wielką 

-tvage przywiązuje Polska do likwidacji 
.’resztek faszyzmu“ .

Prof. Lange zwrócił uwagę Generalne­
go Zgromadzenia na to, że faszyzm nic 
test jeszcze martwy. W niektórych kra­
jach Europy istnieje podziemny faszystów 
ski* ruch wojskowy, którego likwidacja 
test obowiązkiem wszystkich rządów de 
mókratycznych.

Z tych względów delegacja polska za­
proponuje pewne poprawki do wniosku 
egipskiego o ile decyzja w sprawie posta 
wlenia tego wniosku na porządku dzień 
nym zostanie przyjęta. Poprawki te będą 
ftawierały apel do wszystkich członków 
ONZ, aby wzmocnili walkę z resztkami 
faszyzmu i powstrzymali się od stawiania 
trudności tym państwom, które zwalczają 
faszyzm na własnym terenie.

Oświadczenie prof. Lange zostało przy­
jęte oklaskami.
‘ Następnie przemawiał delegat brytyjski 

Noel Baker, który popart stanowisko za­
jęte przez delegata polskiego.

Wniosek egipski został przyjęty przez 
aklamację.

Na posiedzeniu Komisji II I (Społeczno- 
Humanitarnej) ONZ omawiano w dalszym 
ciągu sprawę uchodźców.

Delegat' Ukrainy Medwed oskarżył wla 
dze amerykańskie i brytyjskie w Niem­

czech o to, że udzielają azylu przestępcom 
wojennym i  zdrajcom.

Większością głosów postanowiono utwo 
rzyć międzynarodową organizację opieki 
nad uchodźcami. Dyskusja nad statutem 
tej organizacji rozpocznie się na następ­
nym posiedzeniu.

„Dzielne,ofiarne,pełne zapału kobiety“
Prez. Bieruta na otwarciu świetlicy Ligi Kobiet

Z okazji 29 rocznicy Rewolucji Pmł- 
dziernikowej, delegacja Towarzystwa Przy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej w Krakowie w 
osobach prezydenta miasta, ob. Welasa, 
prezesa Towarzystwa, wiceprezesa red. 
Szydowskiego i skarbnika, Chodaka, prze­
kazała na ręce konsula radzieckiego, p, 
Romana Owsiejenki, cenny dar dla Mu­
zeum Lenina w Moskwie.

Jest to obraz przedstawiający dom, w  
którym mieszkał i pracował Lenin w cza­
sie swego pobytu w Krakowie. Obraz wy­
konany został przez rektora Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych, Eugeniusza Si- -r 
bischa.

,W sobotę, dnia 9 bm., odbyło się 
w Domu Poselskim otwarcie zorgani­
zowanej, staraniem miejscowego Ko­
la Spoleczno-Obywatelskiej Ligi Ko­
biet, świetlicy dla pracowników Kra­
jowej Bady Narodowej.

Okolicznościowe zebranie towarzy­
skie zaszczycił swoją obecnością Pre­
zydent KRN, ob. Bolesław Bierut

,W krótkim przemówieniu, wygło­
szonym do swych bliskich pracowni­
ków, ob. Prezydent z uznaniem pod­
kreślił zasługi działaczek Koła Spo­
łeczno - Obywatelskiej Ligi Kobiet. 
Działalność tego Kola postawił ob.

Prezydent jako przykład wzorowej 
pracy zespołowej.

Z okazji otwarcia świetlicy szereg 
bardziej zasłużonych działaczek Koła 
odznaczono srebrnymi Krzyżami Za­
sługi.

Do kroniki Koła, obrazującej do­
tychczasowe osiągnięcia, ob. Prezy­
dent wpisał następujące słowa:

„Osiągnąć Lylę w ciągu sześciu mie 
sięcy, i to w pierwszym, początko- 
wyirl okresie pracy, mogły tylko dziel 
ne, ofiarne oraz pełne szczerego zapa­
łu kobiety. Życzę serdecznie, aby ten 
zapał szlachetny był stale bodźcem w 
Waszej przyszłej pracy“.

Obrady peperoweńw -  spółdzielców w Łodzi
Głównym tematem —  akcja „Przemysł dia wsi“
W Łodzi odbyta się wojewódzka narada 

spółdzielcza Polskiej Partii Robotniczej, 
na którą przybyło około stu delegatów z 
terenu całego województwa.

Po zagajeniu obrad przez przedstawi­
ciela Komitetu Wojewódzkiego PPR prze 
mówił do zebranych prezes Zarządu Głów 
nego Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
R. P. pik. Pszczólkowski. Mówca pod­
kreślił ogromne znaczenie ruchu spół­
dzielczego oraz wkład Polskiej Partii Ro-
bctniczej w jego umasowienie i zjędno 
czenie.

Następnie pik. Pszczólkowski apelował 
do działaczy partyjnych o wzmożenie ak­
tywności w ruchu spółdzielczym, szcze­
gólnie na terenie wsi, gdzie głównym za

Cenny dar Krakowian
dla Muzeum Lenina w Meskwia

Wystawa artystów ZSRR
w Krakowie

W Krakowskim Pałacu Sztuki otwarto 
uroczyście wystawę grafiki, rysunków i 
akwareli artystów radzieckich. Wystawa 
zorganizowana została przez Krakowskie 
Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
pod protektoratem wojewody krakowskie, 
go, dra Pasenkiewicza.

Wystawa, gromadząca prace najwybit­
niejszych artystów-plastyków Związku Ra’ 
dzieckiego, wzbudziła ogromne zaintere­
sowanie.

Rada Polonii w USA

daniem jest obecnie czuwanie nad prawi- 
dla|wym docieraniem towarów z akcji 
„Przemysł dla wsi“  do konsumentów wiej 
sklch. Z kolei dyrektor Państwowej Cen­
tra li Handlowej w Łodzi tow. Kamiński 
«mówił obszernie osiągnięcia i braki w 
■ calizowaniu akcji „Przemyśl dla wsi“ , 
stwierdzając wyraźną zniżkę cen na arty 
Kuły włókiennicze na terenie wiejskim.

Ostatni referat o zadaniach sekcji spól- 
ozielezych n r  wszystkich szczeblach orga­
nizacji paityjnej oraz przy związkach za­
wodowych, — wygłosił kierownik Okręgo 
wego Zarządu Związku Rewizyjnego Spół­
dzielni R. P. w  Łodzi tow. Szubert. Po 
referatach delegaci składali sprawozdania 
z poszczególnych terenów, po czym w y­
wiązała się ożywiona dyskusja.

spieszy z pomocą Ojczyźnie
W sobotę dnia 9 bm. przewodniczący Ra­

dy Polonii Amerykańskiej w Polsce prof. 
Henryk Osiński zapoznał dziennikarzy z 
dotychczasową działalnością M isji Rady Po 
lonii Amerykańskiej w Polsce. *•

Do dnia 1 listopada nadeszły do Polski 
ze Stanów Zjednoczonych 93.794 skrzynie 
żywności, odzieży, obuwia, medykamentów^ 
mydlą, artykułów szkolnych o łącznej wa­
dze — 3.228.603 kg wartości z górą 4 mi­
liardy zt oraz zaopatrzony bogato w leki 
i instrumenty szpital ruchomy.

Nowo zapoczątkowana zbiórka ma dać 
12,5 miliona dolarów.

BRUKSELA, 10.11. (PAP). -  Dnia 24 
listopada odbędą się w Belgii wybory komu 
nalne.

Komuniści powiększyli swój stan posiadania
Dalszy ciąg tymczasowych obliczeń głosowania we Francji

Schumacher
ef c'a'n e zaproszony do Londynu

LONDYN, 10.11 (PAP). Sekretarz La- 
bour Party  oświadczył, że zaprosił do Lon 
dyhu przedstawicieli niem ieckiej p a rtii 
socj al-demokratycznej z drem Schuma- 
chcrem na czele.

(Dalszy ciąg
Wszyscy obserwatorzy zdziwieni są ma 

lym zainteresowaniem, jakie Francuzi wy 
kazują wyborami.

Wybory we Francji minęły _w zupełnym 
spokoju. Pierwsze wiadomości nadeszły 
— jak podczas uprzednich wyborów — 
z małych miejscowości.

Ze sprawozdań, jakie otrzymano z 10 
okręgów w departamencie Seine et Loire 
wynika, że komuniści otrzymali najwięk­
szą ilość głosów.

Pierwsze w yniki wyborów, .jakie otrzy­
mano w Paryżu, świadczą o tym, że ko­
muniści powiększyli swój stan posiadania. 
MRP — jak "się okazuje — straciło wiele 
głosów na rzecz PRL i Unii zwolenników 
de Gaullea.

Oświadczenie irumana
NOWY JORK. 10.11. (PAP). — Prezy ­

dent Trlrman złoży w poniedziałek oświad­
czenie w sprawie swej współpracy z no - 
wym Kongresem.

Samobó stwo promiera Indochin
PARYŻ, 10.11 (PAP). Agencja France 

Presse donosi, że premier rządu tymcza­
sowego Indochin, powiesił Się w swym 
mieszkaniu w mieście Sajgon.

W kołach zbliżonych do premiera po­
daje się, że premier wpadł w rozstrój 
nerwowy wskutek ciągłych sporów ze 
swymi ministrami.

Gzechosłowacja i Jugosławia
zawrs urnowe handlową

PRAGA, 10.11- (PAP). Na ostatnim po. 
siedzeniu czechosłowackiego rządu zosta­
ła opracowana umowa handlowa o wza­
jemnej wymianie towarów między Cze 
chosłowacją a Jugosławią.

ze sir. i )
Pierwsze miejsce zajęła partia komuni­

styczna, drugie otrzymała partia socjali­
styczna, albo MRP. Unia zwolenników de 
Gaullea otrzymała stosunkowo nieznaczną 
ilość głosów.

Podano oficjalnie do wiadomości, że w 
Lot i Garonne (między Bordeaux i Tulu­
zą) wybrano 2 komunistów, 1 kandydata 
MRP i 1 radykała. W poprzednich wybo­
rach wybrano w tych okręgach jedynie 
3 posłów, a mianowicie 1 komunistę, 1 
,radykała i 1 członka MRP.

W mieście Lille, które będzie reprezen­
towane w parlamencie przez 10 deputowa 
nych, wybrano 4 komunistów, 2 socjali­
stów, 2 członków MRP i 2 członków 
Unii zwolenników de Gaullea.

Wojska Czang-Kai-Szeka
nie zaprzestały walki

PARYŻ, 10.11 (PAP). Jak już podaliśmy 
Czang - Kai - Szek oświadczy! na konferen
cji prasowej, że wojska jego otrzymały roz 
kaz przerwania ognia.

Rzecznik władz komunistycznych w Chi­
nach oświadczył, że w istocie rzeczy armia 
Czang - Kai - Szeka nie przerwała działań 
wojennych.

„Traktują Francją jak swą kolonią“
Pismo „Humauite“ o bazach iolnlcz^ch Anglii i USA

PARYŻ, 10.11. (PAP). — Dziennik „Hu 
manile" donosi, że we Francji znajdują się 
liczne bazy lotnicze amerykańskie i b ry ty j­
skie.

Dzienniki protestują przeciwko temu, że 
Stany Zjednoczone i Wielka Brytania trak 
tują Francję jako swą kolonię. Pisnio 
stwierdza, że choć lotnisko Oriy pod Pa­

ryżem władze amerykańskie zwróciły 
Francuzom, to jednak Amerykanie trzyma 
ją tam nadal swe samoloty.

Anglicy — podaje „Humanite“ — są 
„bardziej dyskretni. Mają 6we lotnisko w 
Buc ped Wersalem, lecz nie myślą nawet 
zwrócić go nam“ .

Międzynarodowa Konferencja Socjalistyczna
zakończyła swe obrady w Bournemouth

LONDYN, 10.11 (PAP). W Bournamoth 
zakończyły się narady międzynarodowej 
konferencji socjalistycznej.

Po zakończeniu narad wydano kom u­
n ika t o następującym brzm ieniu:

„W  Bournemouth zebrały się partie so­
cjalistyczne, celom omówienia w dniach 
od 8 do 10 listopada wspólnych zagad­
nień międzynarodowych. Dyskusje i de­
cyzje dotyczyły wzajemnych stosunków 
między poszczególnymi partiam i. Posta-

nowiono, że obecny b iu le tyn  in fo rm acy j­
ny zostanie rozszerzony i że będzie się 
ukazywał cO 3 miesiące w  zwiększonym 
nakładzie“ .

Na wniosek delegacji czeskiej, przyję 
ty mimo sprzeciwu delegacji b ry ty jsk ie j, 
postanowiono na porządku przyszłej kon 
ferencji w  Zurychu postawić sprawę sto 
sunku p a rtii socjalistycznych do Swiato 
wej Federacji Zw iązków Zawodowych 
oraz do p a rtii komunistycznych.

-«O»-

Wybory komunalne
w Boleli

Reakcja zechce atakować
Zw. Zawodowe w USA

NOWY JORK, 10.11 (PAP). „New York 
Times“  przewiduje, że tzw. „Wagner Bill“  
chroniących związki zawodowe przed prze­
wagą gospodarczą przemysłowców, będzie 
pierwszym obiektem ataku ze strony repu- 
blikan.

Henry Wallace
o przegranej Partii Demokratycznej

NOWY JORK, 10.11. (PAP). — Byiy mi 
nister handlu, Henry Wallace, złoży! o-
świadczemie, w którym sprzeciwia się su­
gestiom w sprawie rezygnacji prezydenta 
^rumana.

Poruszając następnie zagadnienie stosun 
ków amerykańsko - radzieckich, Wallace 
powiedział: „Moja podróż przez Stany Zje­
dnoczone w okresie przedwyborczym prze 
konała mnie raz jeszcze, że partia demokra 
tyczna osiągnęłaby znacznie lepsze wyniki, 
gdyby prowadziła prawdziwie amerykańską 
politykę pokoju, a mie politykę Vandertber* 
ga“ .

Ciężkie kary
na oficerów-demokratów w Grecji

LONDYN, 10.11. (PAP). — Agencja Reu 
tera donosi, że w Atenach rozpoczęła się
seria procesów przeciwko żołnierzom i o- 
iicerom, którzy odmówili posłuszeństwa, 
nie chcąc walczyć z powstańcami.

Przed sądem wojskowym stanęło 59 o- 
sób. 3 osoby skazano na dożywotnie wię­
zienie, a resztę na karę w ie lo le tn io  wię­
zienia
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Wypełniliśmy wielki testament "E E i poprzedników
Dalszy ciąg obrad Kongresu Polaków-Autochtonów Ziem Odzyskanych

Na wstępie popołudniowych obrad Kon­
gresu Autochtonów w Warszawie, zebra­
nych powitał prezes Zarządu L ig i Morskiej 
ppłk Kiryluk. Po krótkim przemówie­
niu ks. ppłk. Wacława Pyszkowskiego, za­
stępcy generalnego dziekana Wojska Pol­
skiego, na mównicę wstępuje sekretarz 
generalny Polskiego Związku Zachodnie­
go dr Czesław Piiichowski, który wygło­
sił dłuższy referat.

Referat dr Pilichowskiego 
sekr. gen. Pol. Zw. Zachodniego
Mówca zaczął od naświetlenia sytuacji 

politycznej Polski w r. 1921, kiedy to po­
wstał Związek Obrony Kresów Zachod­
nich.

W tym czasie rząd polski nie miał okre­
ślonego programu polityki w stosunku do 
Niemiec, kontynuując swe niezdecydowa­
nie, które zaciążyło na wynikach trzech 
powstań śląskich i plebiscycie na Warmii 
i  Mazurach.

Inaczej pojmowało te sprawy społeczeń­
stwo Wielkopolskie i  Śląskie. Już w pierw 
Ezych publikacjach Związek Obrońców 
Kresów Zachodnich formułuje swe _ dąże­
nia do „polskości zachodniej“ . Również 
powstały ze Związku Obrony Kresów Za­
chodnich w r. 1934 Polski Związek Za­
chodni reprezentował pogląd, że wschod­
nia polityka ekspansywna doprowadziła 
nas nie tylko do utraty prapolskich ziem, 
ale i  na własnym ciele Rzeczypospolitej 
wytuczyła potęgę krzyżacką, która pierw­
sza dała impuls' do wymazania dawnej 
Rzeczypospolitej z mapy Europy.

Polski Zw. Zach. utrzymywał społeczeń­
stwo polskie w świadomości, że każda na­
rzucona nam wojna, każda z zachodu idą 
ca próba sił, musi być przez cały naród 
polski traktowana nie jako wojna o Kato­
wice, Poznań, czy Pomorze, lecz jako 
konflikt o Śląsk Opolski, o Gdańsk i  Pru­
sy Wschodnie — ziemie, których n ikt n i­
gdy w Polsce się nie wyrzekał. To sta­
nowisko Związku nie uległo zmianie tak­
że i po zawarciu przez rząd sanacyjny 
traktatu o nieagresji z Niemcami.

Związek piętnował wszelkie wystąpienia 
Terrorystów niemieckich w stosunku do 
polskiej ludności autochtonicznej, doma­
gając się rewizji uprawnień Niemców 
w Polsce.

Po omówieniu faktów skutecznej inter­
wencji Związku dla odparowania niemiec­
kich uderzeń politycznych, dr Pilichow- 
ski formułuje przedwojenny program go­
spodarczy Związku.

Dr Piiichowski oświadcza, że realizacja 
zasadniczych punktów programu Polskie­
go Związku Zachodniego nie byłaby mo­
żliwa bez oparcia o demokratyczny u- 
s tió j naszego państwa, bez wprowadzenia 
w  życie reform społeczno - gospodarczych, 
bez zasadniczej zmiany naszego programu 
w polityce zagranicznej, to znaczy za­
warcia sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
i  innymi państwami słowiańskimi.

W dalszym ciągu mówca mówi o pra- 
fcy Polskiego Zw. Zachodniego, czynnego 
w akcji rehabilitacyjnej i weryfikacyjnej 
na terenie całego kraju. Poza tym, w 
ramach akcji osadniczej, równolegle z 
obrona interesów gospodarczych Pola­
ków autochtonów, PZZ przesiedlił na Zie­
mie Odzyskane ponad 226 tys. judzi i bie­
rze czynny udział w akcji spółdzielczo 
repatriacyjnej.

W zakończeniu mówca zwraca się do 
autochtonów, oświadczając:

„Jest to Kongres pierwszy i ostatni w 
odrodzonej Polsce. Będziemy się odtąd 
.spotykali na kongresach PZZ razem z 
osadnikami. Polski Centralnej i repatrian­
tami zza Bugu, jako członkowie jednego, 
polskiego społeczeństwa ziem nadodrzań- 
(tkich, nadbałtyckich, ściśle związanych z 
reszta Polski, będziemy się spotykali jako 
członkowie i pracownicy, na niwie odbu; 
dowy Polski od Odry i Nisy po Bug i od 
morza Bałtyckiego po Karpaty i Tatry.

Będziemy na tych ziemiach budowali 
Polskę i polski wał, przez który już nigdy 
nie przejdzie, okuta w ciężki but, stopa 
germańskiego najeźdźcy. _

I wtedy będziemy mogli powiedzieć, ze 
tak państwo, jak i my wypełniliśmy wielki 
'testament naszych poprzedników.

Przemówienia przedstaw c:eli 
poszczególnych delegacyj

Po referacie sprawozdawczo. - progra­
mowym sekretarza generalnego PZZ dra 
Cz. Pilichowskiego, zabierali głos przed­
stawiciele delegacji poszczególnych ziem 
} b. Związku Polaków, w, Niemczech'.; ( ...

Ze szczególnym wzruszeniem przyjęli 
zebrani przemówienie dra Moczyńskiego, 
b. posła do Sejmu gdańskiego, który wspo 
minająe o germanizacyjnej działalności 
bezwzględnych władz niemieckich na Po­
morzu zobrazował strajki szkolne dziatwy 
polskiej, opierającej się zniemczeniu. Jak 
3ię okazało, wśród zgromadzonych na 
sali Polaków - autochtonów, znalazło się 
wielu biorących osobiście udział w owej 
ciężkiej walce dzieci polskich z bez­
względnym prusactwem.

Wara Schumacherowi i jego protekto­
rom do ziem polskich — twardo wołali 
delegaci, wzywając wszystkich, którzy 
kwestionują zachodnie granice Polski, aby 
przyjechali na te ziemie i osobiście mo­
gli się przekonać o ic.h niezaprzeczalnej 
polskości. 1

W dalszych przemówieniach delegaci za 
powniali Rząd Jedności Narodowej, że 
Polacy - ąutochtoni, służyć będą wszelki­
mi siłami Narodowi Polskiemu i swą wy­
tężoną pracą przyczynią się do odbudo­
wy niezawisłego, demokratycznego Pań- 
slwa Polskiego.

Delegaci wzywają wszystkich rodaków
przebywających na obczyźnie do powrotu 
do kraju i wzięcia czynnego udziału w 
jego odbudowie.

W toku dyskusji zabrał głos prezes 
Związku Samopomocy Chłopskiej ob. Ja­
nusz, który witając zebranych imieniem 
reprezentowanej przez siebie Organizacji, 
powiedział między innymi, że dzięki po­
lityce obozu demokratycznego, obecnie 
każdej ewentualnej próbie agresji niemiec 
kie j przeciwstawi się olbrzymia siła złą­

czonych przyjaźnią państw słowiańskich. 
.W  wyniku przeprowadzonej dyskusji ze 

brani jednomyślnie uchwalili rezolucję^ 
treść której podajemy obok.

Drugi dzień Kongresu Autochtonów w 
Warszawie rozpoczął się uroczystym nabo­
żeństwem w  kościele Zbawiciela.

Następnie uformował się pochód, który % 
orkiestrą górniczą w tradycyjnych czar - 
nych mundurach i czapkach, zdobnych w 
czerwone pióropusze, przeszedł do Grobu 
Nieznanego Żołnierza na PI. Zwycięstwa.

Na Placu Zwycięstwa przybyli uformo-' 
wali się w  czworobok, stojący frontem do 
Grobu Nieznanego Żołnierza.

Przemówienie prezesa PZZ 
wiceprez. KRN Rarcikowskiego

Na mównicę wstąpił wiceprezydent KRN 
prezes Polskiego Związku Zachodniego, 
ob. Wacław BarcikoWiSiki, który wygłosił 
przemówienie wśród skupionej ciszy obec 
nych:

„Poloka ludność autochtoniczna' e Ziem 
Odzyskanych zebrana w Warszawie na swo 
im pierwszym Kongresie, składa hołd Nie - 
znanemu Żołnierzowi.

Po raz pierwszy w  swej historii Polacy 
z Opolszczyzny, Pogranicza i- Ziemi Łubu - 
skiej, Mazurzy i Warmiacy przybyli do Sto 
!icy Wolnej Potoki, jako wolni i pelnopraw 
ni obywatele, aby obradować przy udziale 
władz państwowych nad swoimi sjłrawami 
i  troskami, aby zamanifestować swoją łącz 
ność nierozerwalną z Macierzą 1 swoją nie 
ugiętą wolę pracy nad budową Nowej Pol 
ski i sprawiedliwości społecznej.

Polska ludność Ziem Odzyskanych, która 
pomimo ucisku i gwałtu germańskiego prze 
trwała w  polskości i doczekała się uwolnię 
nia, specjalną cześć i wdzięczność żywić 
musi wobec żołnierza polskiego, który na 
ostrzach swoich bagnetów przyniósł jej 
wolność w ową pamiętną wiosnę 19-45 r.

Wespół *  bohaterskim żołnierzem Armii 
Czerwonej, żołnierz Odrodzonego Wojska 
Polskiego, szedł bojowym szlakiem przez 
Śląsk Opolski na Łużyce i Drezno, przez 
Wał Pomorski na Szczecin i Kołobrzeg, 
przez Ziemię Lubuską na Berlin.

Pozostały,” jako wspomnienia tych dni, 
:zeregi mogił żołnierskich na dawnych 
szlakach Chrobrego i Krzywoustego, na 
które -po wiekach powróciliśmy jako zwy-

R e z o l u c j e
uchwalone na Kongresie Polaków -Autochtonów

Kongres Polaków - Autochtonów z Ziem Odzyskany«*, działaczy b. Związku 
Polaków w Niemczech i działaczy Polski ego Związku Zachodniego — wyrażając 
radość z wyzwolenia i powrotu do Macie rzy składa hołd poległym braciom i wszy­
stkim pokoleniom ojców, które utwierdzając w nich polskość, zachowały ziemie 
zachodnie Odrodzonej Polsce, braciom w alczącym w ostatniej wojnie na wszyst­
kich frontach świata, zwłaszcza zaś boba terskiemu odrodzonemu Wojsku Polskie­
mu, uczestnikom walki podziemnej, żołni erzom Narodów Zjednoczonych, w szcze­
gólności żołnierzom Arm ii Czerwonej, k tórzy we wspólnej walce o pokój i wol­
ność w święcie pokonali odwiecznego wro ga Polski.

Polacy z Ziem Odzyskanych, którzy z własnych wielowiekowych doświadczeń 
znają całą grozę niemieckiej zaborczości, ostrzegają przed knowaniami tych sił 
wstecznych w państwach anglosaskich, które dla zrealizowania własnych impe­
rialistycznych celów dążą do odrodzenia hydry niemieckiej.

Zebrani stwierdzają, że fakt istnienia na Ziemiach Odzyskanych — mimo wie­
lowiekowej germanizacji — ponad miliona polskiej ludnośoi antochtoni<anej, jest 
najlepszym świadectwem «»dwiecznej poi skości tych ziem, a osiągnięte dotąd w naj­
cięższych warunkach osiągnięcia na Zie miach Odzyskanych najpewniejszym spra 
wdzianem zdolności narodu polskiego do zagospodarowania tych ziem.

Zebrani stwierdzają, że zwycięstwo demokracji polskiej, zwłaszcza zaś zawar­
cie sojuszu polsko - radzieckiego doprow adzilo do urzeczywistnienia tych odwie­
cznych dążeń narodu polskiego.

Zebrani uważają, że polska ludność autochtoniczna swoją radość z powrotu 
do Macierzy najlepiej wyrazi przez wzię cie jak najbardziej aktywnego udziału 
w wielkim dziele odbudowy kraju i zagospodarowania Ziem Odzyskanych.

Zebrani potępiają te wszystkie siły polskie w kraju i zagranicą, które, idąc 
za podszeptem sił wrogich Polsce, tam ują i sabotażują dzieło odbudowy kraju.

W drugiej rezolucji, dotyczącej SPRAW Y ŻYC IA  POLITYCZNEGO, eszy tamy:
Ze wszystkich spraw natury politycz nej na Ziemiach Odzyskanych wybija się 

na czoło zagadnienie weryfikacji. •
Zjazd stwierdza, że na niektórych te renach poprzez akcję weryfikacyjną prze­

mycił się element niemiecku Należy wobec tego wzmocnić czujność narodową 
na Ziemiach Odzyskanych.

Zjazd stwierdza, że na Z.O. znajduje się szereg Polaków, wpisanych na listę 
narodową niemiecką. Ludzie ci zmienili celowo miejsce zamieszkania, helem uchy­
lenia się od odpowiedzialności.

Pewne niespdeczne elementy kontyn uują nadal szaber na Z.O. Szczególnie 
dotkliwie odczuwają to Mazury. Zjazd zwraca się z apelem do władz, aby tej 
akcji położyć kres. W końcu Zjazd apeluje gorąco do Rządu o dokończenie czyst­
ki w hierarchii urzędniczej.

SPRAWY ŻYC IA  GOSPODARCZEGO
Ze względu na najwyższe potrzeby życia narodu i Państwa Polskiego należy 

uczynić wszystko, aby rozwinąć jeszcze więcej i zintensyfikować akcję repatria- 
cyjną.

Szczególną troską autochtonów jest sprawa tzw. emigracji politycznej. Ze 
względu na wielkie znaczenie polityczne powrotu autochtonów Kongres apeluje 
gorąco do Rządu Polskiego, aby uczynił wszystko, celem spowodowania ich po­
wrotu.

Kongres wzywa wszystkich Polaków do jak największego wysiłku w zasie­
dleniu i odbudowie Z.O. W  szczególności Kongres apeluje do rodaków', przebywa­
jących poza granicami państwa, aby jak najprędzej powrócili do kraju.

Wiele ośrodków życia gospodarczego polskiej wsi uległo zniszczeniu. W planie 
zaopatrywania w sprzęt i sprzężaj gospo darczy należy także uwzględnić ludność 
autochtoniczną.

W trakcie tragicznych nieporozumień, względnie na skutek nadużyć wydzie­
dziczono szereg rodzin autochtonicznych z ich własności. Należy umożliwić im 
w trybie administracyjnym, jeśli zaś dro gą sądową, to bezpłatnie powrót do ich 
wlajności. » .............................

Ze względu na niepomyślne dla autochtonów warunki życia, ponieśli oni po­
ważne straty w rzemiośle, handlu i przemyśle. Należy umożliwić autochtonom 
uzyskanie odpowiednich warsztatów pracy we wszystkich dziedzinach odradzają­
cego się polskiego życia gosp«łdarczego na Z.O.

W  życiu gospodarczym Z.O. ogromną rolę odgrywają kredyty, udzielane przez 
państwo, instytucje bankowe. Kongres apeluje do czynników rządowych o zmia­
nę dotychczasowej polityki rozdziału kredytów. Wysuwa też postulaty odnośnie 
pomocy repatriantom. . .

Odbudowa wsi i miast zniszczonych jest największą potrzebą życia gospodar­
czego Ziem Odzyskanych. , .

Ze względu na dobro gospodarczego rozwoju Ziem Odzyskanych, na stan c k o - 
nomiczny autochtonów i repatriantów należałoby w polityce podatkowej uwzglę­
dnić szeroko idące zwolnienie jednych, jak i drugich.

Dla rozwoju życia gospodarczego Ziem Odzyskanych miałoby ogromne znacze­
nie zwolnienie od podatków kapitałów z Polski Centralnej, inwestowanych na 
Ziemiach Odzyskanych. Zjazd apeluje do Rządu o uwzględnienie tego postulatu.

*  * *

Po odczytaniu rezolucji zgłoszono do niej dodatkowy postulat przyznania Pol­
sce lewego brzegu Odry oraz, o ile nie można wyspy Rugii przyznać Polsce, to 
należy oddać ją pod zarząd ONZ.1

ciężcy.
Ziemie Zachodnie — to rezultat długo­

trwałej' walki tysięcy poległych za polską 
sprawę, których kośćmi usiane są cmenta­
rze tych ziem.

Pójdziemy z tymi, którzy szukają przy­
jaźni i braterski geo sojuszu.

Tu, przed Grobem Nieznanego Żołnierza, 
chcę Wa-s zapewnić, bracia autochtoni, że 
Rząd Polski Demokratycznej, który bez 
żadnych wówczas możliwości i środków, 
na jzoczątku swego powstania nie zawaha! 
się odważnie sięgnąć po będące jeszcze w 
rękach niemieckich odwiecznie dziedzictwo 
przodków naszych, Rząd, który zdecydowa 
nie w zaraniu swego istnienia przeprowa­
dził reformę rolną i obezwładni! kapitał, 
krzywdzący rzeczywistych twórców dóbr 
gospodarczych, który dopuścił do rządzenia 
szerokie warstwy pracującego ludu — ten 
Rząd Polski Demokratycznej nie zawiedzie 
Was, nie pomnoży Waszych krzywd, nie 
jwnnoży grobów na Ziemiach Odzyska - 
nych.

Stąd, po oddaniu czci Nieznanemu Żołnie 
rzotwi, możecie wracać do swoich siedzib, 
ze spokojem i przeświadczeniem, że nad 
Waszym losem czuwają Ci, -którym drogie 
są sprawy ludu pracującego, którzy nie 
szczędzą własnych ofiar i własnego bez­
pieczeństwa, pragną dla tego ludu spoko­
ju, dobrobytu i najpiękniejszych owoców 
jego pracy.

Żegnając Was z tego miejsca, życzę 
Wam, abyście co rychlej stali się rzeczywi 
stymi współgospodarzami naszego kraju i 
współtwórcami nowej, szlachetnej, demo- 
kra tycznej Rz e czy pas połi te j".

Złożenie wieńcy 
na Grobie Nieznanego Żołnierza
Mówca kończy i dołącza się do oczekują 

cych już grup, które mają złożyć wieńce. 
Widzimy w nich m. inn. wicewojewodę 
Arkę - Bożka oraz sekretarza generalnego 
Polskiego Związku Zachodniego dra Czesia 
wa Pilichowskiego.

Obecni obnażają głowy. Na Grobie Nie - 
znanego Żołnierza zostają złożone wieńce 
od Zarządu Głównego Polskiego Związku 
Zachodniego i innych delegacji.

Zamieszczeniem jwdpisów członków dele 
gacji w  księdze pamiątkowej kończy się o- 
ficjaina. cześć-, Kongresu Autochtonów w
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Watykan współpracuje z trustami amerykańskimi
lak amerykański biskup został nuncjuszem w Niemczech

Pod wrażeniem obrad Konferencji Po­
kojowej i obecnych obrad ONZ, przyciąga­
jących zainteresowanie całego świata, nie 
uszedł uwagi fakt, który musi być uważa 
ny za najbardziej symptomatyczny przy - 
kład nowych metod używanych przez reak 
cję międzynarodową w celu umocnienia jej 
pozycji w święcie powojennym. Faktem 
tym było mianowanie przez papieża nun - 
cju6zern w Niemczech amerykańskiego bi­
skupa Mumcha z miasta Farge w stanie 
Północnej Dakoty — Amerykanina niemie­
ckiego pochodzenia.

Nominacja ta zasługuje na uwagę z wie 
lu punktów widzenia. Po pierwsze ze wzglę 
du na powierzenie obrony interesów Wa­
tykanu w Niemczech Amerykaninowi. Po 
drugie dlatego, że monsignor Munch stai 
się nie tylko nuncjuszem papieskim, ale 
zarazem... agentem ministerstwa wojny 
Stanów Zjednoczonych.

W Watykanie i w Waszyngton e
Wiele ciekawych wiadomości o kulisach 

(eJ. nominacji znajdujemy w katolickim pi­
śmie szwajcarskim „Vaterland“ .

Oto Munch zostai najpierw wezwany do 
Watykanu, gdzie papież zakomunikował 
mu swoją decyzję i dai odpowiednie in - 
Strukcje.

Kiedy Munch' po powrocie do Ameryki 
eaczął się przygotowywać do objęcia swe 
go urzędu, otrzyma! telegram wzywający 
go do niezwłocznego przybycia do minister 
stwa wojny w Waszyngtonie. Tam zapro­
ponowano mu, by przyjął urzędową misję 
z ramienia Stanów Zjednoczonych i służył 
w  Niemczech jako pośrednik między bisku 
parni niemieckimi a wiadzami okupacyjny­
mi. Munch przyjął propozycję, gdyż jak 
stwierdzi), papież właśnie obdarzył go rów 
nież tego rodzaju misją.

W ten sposób Munch został nie tylko 
nuncjuszem apostolskim na Niemcy, ale i 
„generalnym jałmużnikiem“ amerykańskich 
sił zbrojnych w Niemczech. Połączenie 
tych dwóch funkcji nastąpiło ze zgodą za­
równo Watykanu, jak i rządu Stanów Zje­
dnoczonych. Munch chciał wydać „memo - 
rand um“ , ale minister wojny USA odradził 
mu to, domaga jąc się aby udał się on natych 
miast nie do Rzymu, jak miał zamiar, ale 
do Niemiec.

Mister Taylor
z konsorcjum Morgana

Tyle o kulisach z katolickiego źródła 
szwajcarskiego. Nasuwa się pytanie:_ _ O 
czym świadczy ta nominacja i podwójna 
rola, powierzona Munchowi?_ Jest to jesz­
cze jeden dowód ścisłej współpracy między 
Watykanem a rządem Stanów Zjednoczo - 
nycli, dowód nowej polityki, prowadzonej 
pizez pewne kola watykańskie.

Dobra doczesne, które Watykan otrzymu 
je ze wszystkich części globu, czynią z 
niego wielkie, jeżeli nawet nie największe 
w świecie przedsiębiorstwo kapitalistyczne. 
Watykan musi być bez żadnych wątpliwo­
ści uważany za jeden z najbardziej sil­
nych monopoli światowych, dysponujących 
niezmiernymi bogactwami i inwestujących 
swoje wielkie kapitały w krajach starego i 
nowego świata.

W dziedzinie ekspansji gospodarczej Wa 
tykan współpracuje zawsze w najszerszym 
zakresie z Wielkimi mońopolami amerykań 
skimi, z którymi łączą go jego interesy, 
przede wszystkim plany opanowania Ame­
ryki Południowej. To nie przeszkadza skąd 
inąd Watykanowi, jak i licznym grupom 
monopolistów amerykańskich, interesować 
się mocno Chinami i innymi krajami azja­
tyckimi.

W działalności swojej Watykan nie kie­
ruje się bynajmniej względami religijny­
mi. Świadczy o tym wyjątkowo silne po­
wiązanie się z protestanckimi kapitalistami 
amerykańskimi. Nie darmo przedstawiciel 
konsorcjum Morgana móg! złożył oświad 
czenie: „Jesteśmy dumni ze ścisłej współ­
pracy z Watykanem“ . Nie darmo przedsta 
wicie! tego samego konsorcjum, Miron 
Taylor, jest reprezentantem Stanów Zje - 
dncczonych przy Watykanie. Funkcje spe! 
niane przez tegoż Taylora mówią dostatecz 
nie wicie: jest on przecież dyrektorem ko 
mitetu finansowego amerykańskich t r u ­
stów stalowych, dyrektorem First National 
Bank z Nowego Jorku, dyrektorem rady 
nowojorskich, kolei, dyrektorem i członkiem 
rady naczelnej amerykańskiego towarzy - 
stwa telefonów i. telegrafów.

Pakiet aVc;i
za „cenne“ us'ugi WatyVanu

Współpraca w dziedzinie wspólnych infe 
resów gospodarczych, uzupełnia się współ­
pracą polityczną między Sir nami Zjedno­
czonymi, a niektórymi kołami watykański­
mi

gółnie cenne usługi dyplomacji amerykań­
skiej, za co zostął wynagrodzony nowymi 
przywilejami dla kościoła w strefie zachód 
niej, ale przede wszystkim pakietami przy­
noszących wysokie zyski akcji wielkich to 
warzystw amerykańskich.

Najwyraźniej ta współpraca polityczna 
między Watykanem a monopolami anglo­
saskimi występuje, kiedy idzie o poparcie 
Franco i wszystkich epigonów faszyzmu 
w Europie. Siady tej samej współpracy w i­
dzimy we wszystkich posunięciach reakcji 
międzynarodowej, skierowanych przeciw 
demokracji. Watykan ściśle dostosowuje 
się do wysiłków tych reakcyjnych kół an­
glosaskich, które dążą do stworzenia 
bloku anglosaskiego w ceiki zapanowania 
nad innymi narodami.

Kiedy wchodzą w grę korzyści połitycz 
ne i przede wszystkim gospodarcze, nie - 
którzy politycy i dyplomaci watykańscy za 
pominają o swych dotychczasowych trądy 
cjach. W grudniu 1945 roku papież Pius 
XII przeprowadzi! dlatego „umiędzynarodo 
wienie“  kolegium kardynałów, mianując 32 
kardynałów rozmaitych narodowości, w tym 
4 prałatów amerykańskich, co stworzyło

w łonie kolegium, opanowanego dotąd przez 
Włochów, większość kardynałów innych na 
rodowości.

Nominacja amerykańskiego biskupa Mun 
cha, jako nuncjusza apostolskiego na Niem 
cy jest jeszcze jednym przykładem zerwa 
nia z dotychczasowymi tradycjami powie­
rzania stanowisk dyplomatycznych jedynie 
Wiochom. Kulisy nominacji mówią wyraź­
nie, dlaczego nastąpiła zmiana w dotych - 
czasowych tradycjach.

Czy trzeba dziwić się, że działalność ad­
ministracji amerykańskiej w Niemczech 
spotyka się z aprobatą papieża? Czego nie 
będą mogli zrobić administratorzy .’mery - 
kańscy, to  zrobi hierarchia kościoła katolic­
kiego w strefie amerykańskiej pod kierów 
nictwem nuncjusza apostolskiego mon6ig- 
nora Muncha.

Munch reprezentuje nr Niemczech ca! -
kiem oficjalnie zarówno papieża., jak i rząd 
Stanów Zjednoczonych. Nieoficjalnie jest 
to jednak reprezentant silnego amerykań­
skiego konsorcjum Morgana, którego inte 
resów bronią przy ścisłej współpracy Wa 
tykan i Waszyngton.

F. N.

Gerania -  róża -  lawenda
Produkcja olejków eterycznych w ZSRR

W południowych republikach Związku 
Radzieckiego — w Gruzji, Armenii i Tad­
żykistanie zakończono zbiory najbardziej 
delikatnej rośliny, geranii.

Ten gość z gorącej A fryki dopiero nie 
dawno zjawi! się w kraju radzieckim. 
Pierwsza o znaczeniu przemysłowym plan 
tacja geranii została założona dopiero w r. 
1930. Zaklimatyzowanie tej cennej rośliny, 
wymagającej więcej ciepła, niż herbata, po 
marańcza i cytryna, kosztowało radzie­
ckich naukowców znacznych wysiłków. Do 
prowadzano do tego, że krzaki geranii da­
ją obecnie dwa urodzaje w ciągu lata.

Radziecki olejek geraniowy jest najbar­
dziej poszukiwany na rynkach światowych. 
Używa się go do 300 kompozycyj różnych 
wyrobów perfumeryjnych —- wyższych ga 
tunków perfum, wody koloóskiej i mydła 
buałetowego. W tir. uprawą geranii zajmo­
wało się kilkaset gruzińskich, ormiańskich 
i tadżyckich gospodarstw rolnych (kołcho­
zów).

Na wybrzeżu czarnomorskim, w kraju
Krasnodarskim i na Krymie, uprawiana 
jest inna wonna i cenna roślina ,— róża
„kazanłykska“ . Otrzymywany z niej olejek (smak.

gatunkowo przewyższa wszystkie inne o- 
łejki aromatyczne. Plantacje różane silnie 
ucierpiały w czasach okupacji niemieckiej i 
dziś dopiero wracają do stanu przedwojen­
nego. Plan 5-letni przewiduje znaczne roz 
&zea*e plantacji różanych, które zakładane 
będą również w republikach Azji Srodko - 
wej i Kaukazu.

Na zboczach gór Krymskich i Kauka­
skich hodowan* jest jeszcze jedna roślina 
podzwrotnikowa, dająca cenne olejki — 
lawenda. Uprawa jej zapoczątkowana zo­
stała ne Krymie w r. 1929. Olejek otrzymy 
wany jest ze świeżych kwiatów lawendy, 
która kwitnie wyjątkowo obficie. Przodują 
ce kołchozy osiągają urodzaj do 50 cetma- 
rów, co daje 45 kg olejku lawendowego.

Ten ostatni znajduje zastosowanie nie 
tylko w przemyśle perfumeryjnym. Jest 
również znakomitym środkiem ańtyseptycz 
nym, ułatwiającym gojenie ran. Stosowa­
ny jest ponadto w przemyśle ceramicznym.

Lawenda cieszy się również dużym po­
wodzeniem u pszczół. Miód lawendowy po 
siada, rzecz oczywista, piękny aromat i

Z międzynarodowego
ruchu robotniczego

ZWYCIĘSTWO
M ARYNARZY AM ERYKAŃSKICH

Zakończył się strajk marynarzy ame­
rykańskich, który spowodował zabloko­
wanie ładunków dla Europy w portach 
atlantyckich Ameryki przez okres z górą 
miesiąca.

W Nowym Jorku podpisano porozu­
mienie między 44 towarzystwami okręto­
wymi a przedstawicielami związku ma­
rynarzy. Umowa przewiduje 16 proc. 
zwyżkę uposażenia. (TELEPRESS).

BRYTYJSKIE TOWARZYSTWA  
NAFTOWE ARESZTUJĄ ROBOTNIKÓW  

PERSKICH
Perskie związki zawodowe zawiadomi­

ły Światową Federację, że brytyjskie to­
warzystwa naftowe w Persji przeprowa­
dzają aresztowania i deportacje perskich 
przywódców związkowych.

Robotńicy perscy wzywają pozostałych 
członków Federacji do wyrażenia prote­
stu przeciw gwałceniu praw demokraty­
cznych. (TELEPRESS).

ANTYFASZYSCI GRECCY 
W YRZUCANI ZE ZW. ZAWODOWYCH

Przywódcy związkowi zatwierdzeni 
przez rząd grecki, postanowili wykreślić 
z listy członków związków zawodowych 
tych wszystkich robotników, którzy w  
ciągu ubiegłych lat dziesięciu nie wyko­
nywali, przynajmniej w ciągu dwóch ko­
lejnych lat swej pracy zawodowej.

Zarządzenie to wymierzone jest w an­
tyfaszystowskich związkowców, którzy w  
okresie faszystowskiej dyktatury Meta- 
xasa (1936—1941) i podczas okupacji nie­
mieckiej (1941—1945) znajdowali się bądź 
w więzieniach, bądź w szeregach party­
zantów. (TELEPRESS).

GDYBY W ST. ZJEDNOCZONYCH  
WYBUCHŁO BEZROBOCIE.-

Według danych Federalnego Zakładu 
Ubezpieczeń, prawie POŁOWA LUDNO­
ŚCI PRACUJĄCEJ STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH, N IE  JEST UBEZPIECZONA  
NA W YPADEK BEZROBOCIA. Ogółem 
w  Ameryce zatrudnionych jest 58 milio­
nów osób, natomiast ubezpieczeniu po­
dlega zaledwie 29 milionów.

Małe przedsiębiorstwa zwolnione są s 
obowiązku ubezpieczania pracowników na 
wypadek bezrobocia Poza tym nie podle­
gają ubezpieczenia rzemieślnicy, robotni­
cy rolni, służba domowa i pracownicy in 
stytucji, nie przynoszących dochodu.

(TELEPRESS)

BOHATERSKI DUCH PARTYZAHTOW
ożywia pracą pokojową narodów Jugosławii

Znany dziennikarz angielski Malcolm 
Mac Ewen po dwudniowym ,pobycie w Ju­
gosławii zamieści! na lamach „Daily Wor- 
ker“  cykl artykułów, w których oświetla 
wszechstronnie szereg zagadnień, dotyczą 
cych życia politycznego, gospodarczego i 
kulturalnego Jugosławii.

W pierwszym artykule opisuje on entuz­
jazm, z jakim narody Jugosławii odbudo­
wują swój kraj.

„Gały naród jugosłowiański — pisze 
Mac Ewen — pracuje z takim samym en­
tuzjazmem i ofiarnością, z jakim partyzanci 
jugosłowiańscy wałczyli z okupantem. Ro­
botnicy i chłopi, młodzież i kobiety wyko 
nywują większą część pracy dobrowolnie i 
bezpłatnie w godzinach wolnych od zajęć 
zawodowych.

Naród jugosłowiański odbudowuje swój 
kraj z ruin, jakie pozostawił' po sobie oku 
pant. Równocześnie jednak postępuje szyb 
ko naprzód praca i na innych odcinkach: 
analfabeci uczą się czytać, niewykwalifiko

wani robotnicy zdobywają nowe zawody,
kobiety realizują swe równouprawnienie na 
wszystkich odcinkach życia, a narody Ju­
gosławii jednoczą się we wspólnym wysił­
ku“ .

Mac Ewena zdumiewa szybka stabiliza" 
cja stosunków gospodarczych w Jugosła­
wii:

„Szukałem w Jugosławii śladów czarnego 
rynku. Nie znalazłem go. Jakiś dowcipniś 
powiedział mi, że ceny na czarnym rynku 
są niższe niż ceny oficjalne. Nie ma w .Ju 
gosiawii inflacji, a ceny /stale spadają“ .

Podróżując po Bośni, Mac Ewen zwró­
cił uwagę na wielką ilość nowych domów, 
które powstają na miejscu ruin i zgliszcz. 
Wyrastają one szybko, mimo, że jugosło­
wiański przemysł budowlany wciąż jeszcze 
odczuwa dotkliwy brak odpowiednich ma­
szyn. W ciągu krótkiego czasu odbudowa­
no większość mostów, naprawiono jyięk - 
szość ulic i dróg.

W niedzielę, na ulicach miast, na szosach

Wynalezienie surowicy przeciw rakowi
Epokowe odkrycie uczonych radzieckich

Badacze radzieccy donoszą o odkryciu 
nowej surowicy, której właściwość polega 
na tym, że może ona rozpuścić guz rako­
wy, bez uszkodzenia zdrowej tkanki.

Małżeństwo: Nina Klujewa i Georgij Ro- 
skim rozpoczęli doświadczenia, w r. 1926. , 

W roku ubiegłym po raz pierwszy wypró­
bowali swe odkrycie na organizmie ludz- 

W czasie wojny oddał Watykan. 6zcze 1 kim. Otrzymane wyniki stwierdzają, że no­

wa surowica działa 6'kutecznie na różne ty ­
py raka z wyjątkiem raka skóry.

Na podstawie otrzymanych danych tech­
nicznych, dotyczących surowicy KR (nazwa 
ta pochodzi od nazwisk odkrywców), ame­
rykańscy naukowcy prowadzą obecnie dal­
sze badania. Dla celów doświadczalnych wy 
słano również próbkę surowicy do Stanów 
Zjednoczonych.

i 'bocznych traktach panuje niezwykle oży- 
wienie. Grupy mężczyzn i kobiet oczysz­
czają ulice z gruzów, pracują przy odbudo 
wie domów, porządkują skwery j trawniki. 
Większość odbudowanych domów i mostów, 
to dzieło rąk młodzieży jugosłowiańskiej.

Mac Ewen zwiedził miasteczko jugosło­
wiańskie Rogatica, które zostało przez 
Niemców, czetników, Ustaszi i Włochów 
obrócone w perzynę. Cala ludność miastecz 
ka wstąpiła do oddziałów partyzanckich. 
Dziś Rogatica znowu żyje pełnią życia, a 
tempo je j odbudowy jest dla Mac Ewena 
symbolem twórczego wysiłku narodu ju - 
gosłowiańskiego.

Dziennikarz angielski zapoznał się do­
kładnie z pracą górników jugosłowiańskich’ 
i nie znajduje dla nich stów uznania.
• Górnicy i inżynierowie jugosłowiańscy 
czują się gospodarzami kopalń. Uważają 
podniesienie produkcji za swój najżywot - 
niejszy interes. W jednej z kopalń dzienne 
wydobycie węgla przed wojną dochodziło 
do 800 ton. W kilka miesięcy po wyzwolę 
niu wynosiło ono zaledwie 350 ton. Dziś 
dochodzi do 1.200.

Mac Ewen mówi o osiągnięciach Jugo­
sławii ze szczerym i niekłamanym zachwy­
tem. Widzi on oczywiście wiele niedociąg­
nięć, braków i wiele trudności, jakie piętrzą 
się jeszcze przed Jugosławią.

„Jasne jest — pisze on — że mimo ol­
brzymich trudności spowodowanych przez 
dewastację kraju, przez przerwanie dostaw 
UNRRA i przez ostatni nieurodzai, naród 
jugosłowiański, pod kierownictwem Fron­
tu Narodowego, którego uznaną awangar­
dą jest pariia komunistyczna, kroczy pew­
nie po drodze wiodącej do socjalizmu".

H . O.



Z. K W I E C I l i l J K A

L A M P K A  M A T E U S Z A
Mateusz zapalił w piecu, ogrzał 

przy ogniu zziębnięte ręce i w yj­
rzał przez okno. Gęsta, szara mgła 
zasnuła horyzont, włóczyła się po 
połach, nieprzebitą ścianą stała w 
miejscu, gdzie powinien być las. Od 
tygodnia już bez przerwy lał deszcz, 
dudnił nocami w drewnianej rynnie,

/■) tłukł o szyby, chlapał w rosńących 
z dnia na dzień kałużach. Zwyczaj­
na jesienna, listopadowa szaruga.

Chata Mateusza stała już poza 
wsią, pod samym niemal lasem, 
gdzie droga, koło wykrzywionej ka­
pliczki, skręcała na prawo, ku mia­
steczku. A miejsce to takie było, że 
każdy, czy do miasta szedł, czy z 
miasta, tędy przechodzić musiał. — 
Gości więc stary zawsze miał co 
niemiara. Idzie ktoś na jarmark 
do Mateusza na krótką pogawędkę 
wstąpi. Wraca z jarmarku — jakże 
by staruszka nie odwiedził? Wszy­
scy swoi byli, wszyscy znajomi. 
Obcy tu mało kiedy zajechał. Bo i 
po co? Wólka Różana (co ją pospo­
licie w okolicy Psią Wólką nazy­
wali, że to więcej tli psów było niż 
róż) 30 chałup wszystkiego liczyła, 

Q a i z tego połowa podczas wojny 
spłonęła. Do Wołki obcy przyjeżdżał 
chyba przypadkiem — gdy drogę 
zmylił, albo co.

Ale ostatnio ruch się tu uczynił 
'jak w jakim mieście. Zaczęło się od 
tego, że przyjechali jeszcze zeszłe­
go roku z tą Reformą Rolną — zie­
mię dzielili. Wesoło było wtedy. Ma­
teuszowi też dostał się spory kawa­
łek niezgorszego gruntu. Potem za­
częli ciągle jeździć to ci, to tamci 
do miasteczka, ba, nawet do War­
szawy, żeby te domy, co to się spa­
liły odbudować.

Ale ostatnio to się już Mateusze 
wi nie podobało, — zaczęli gadać, 
żeby we wsi elektryczność przepro 
wadzić. A najwięcej gadał ten mło­
dy Antek Razowiak, co to z wojska 
przyszedł.

_  Powiedzcie sami, czy me mam 
)  racji? Zamiast się o naftę turbować 

i przy kopcącej lampce siedzieć, na- 
ciszniesz tylko taki guziczek w ścia­
nie i już jasno, nawet zapałek nie 
trzeba.'! czysto i bez ambarasu.

Mateusz tylko głową kiwał:
— Ty mi nie tłumacz, bo ja sam 

wiem, co to „lekstryczność , tylko 
mnie się widzi, że co w mieście, 
dla miastowych dobre,_ to u nas w 
Wólce nie przystoi. Myśmy już przy­
wykli od dziada pradziada, przy
naftowej lampie...

•— No to co, żeśmy przywykli? 
To teraz będziemy do lepszego przy-

wykać. A to jest siła, — i młyn po­
ruszy i tartak i wialni nie trzeba 
<orbą kręcić.

Ale stary się uparł.
— Wyście młodzi — radźcie po 

swojemu, a mnie starego już nie 
przekonacie.

Ale prawdziwa przyczyna tego 
uporu leżała głębiej — stary M-a- 
ieusz był sam na bożym świecie, 
.jak tęn palec. Pracować już sił nie 
miał, a pieniędzy, żeby się na to 
wspólne dzieło złożyć, też nie wy­
starczało. Jakże to? Z łaski groma- 
cy ma otrzymać tę czarodziejską 
ampkę, co to nie kopci, na wietrze 

się nie chyboce i bez zapałek zapa- 
a się. Byliby synowie, to pewno, 
że inaczej by mówił. Ale synowie 
gdzieś w świecie szerokim prze­
padli, jak się ta -wojenna zawieru­
cha podniosła. Ńie chciał Mateusz 
z cudzej pracy korzystać i nawet 
do wsi przestał chodzić, gdy się 
śoło tej elektryczności ruch więk­
szy zrobił. Przez okno tylko pa­
trzył, jak to do miasta raz wraz< 
■etos jedzie, jak wraca potem ze

jak na minutkę wpadł kto czasa­
mi dobre słowo powiedzieć.

Siedział Mateusz przy oknie 1 
rozmyśla! o tym wszystkim.

Zmierzch już zapadł w chacie < 
stary zaczął po kieszeniach szukać 
zapałek. Znalazł wreszcie, wyjął 
ostrożnie jedną i zaświecił -„kop­
ciuszka“ . Mętne światto rozlało 
się po izbie, wydobywając z mroku 
kontury przedmiotów.

— Niech sobie tam inni jak chcą 
robią, a nam najlepiej tak. Prawda, 
piesku? — powiedział, kładąc rękę 
na kudłatej głowie psa.

Burek nagle zjeżył się i wark­
nął.

— A tobie co się znowu stało? 
— zdziwił się Mateusz. — Nie bój 
się, nie. Obcy tu nie przyjdzie, a 
swój na taką pluchę też nosa z 
chałupy nie wystawi.

Ale pies trwał w wyczekującej 
pozycji i warczał cicłąo. Równo­
cześnie tuż za ścianą rozległy się 
kroki i ktoś szarpnął drzwi od' 
sieni.

—- A no, Burek, zobacz, kto tam

skrzynkami z narzędziami. Kilka 
razy nawet ciężarowymi autami 
coś przywieźli.

„Ot i dożyłem — myślą! — w 
mojej Wólce jak w Warszawie, la­
tarnie się będą na drodze paliły. 
Już człowiek jesionią idący, w bło­
to nie wpadnie“ .

Tak myślał, ale głośno mówił:
— To wasze sprawy — sprawy 

młodych. Ja tam się nie znam, ale 
u siebie w domu tego diabla za­
prowadzać nie chcę. Już ja po sta­
remu wolę.

—  Jeszcze się przekonacie, Ma 
tcuszu, przekonacie się — odpo­
wiadali mu. Ale na pogawędki 
już mniej przychodzili. 1 kiedy ? 
Wszyscy byli teraz zajęci. Dobrze,

laki — powiedział Mateusz i wy­
szedł do sieni. W drzwiach stal, 
ociekając wodą, Antek Razowiak i 
jeszcze jakiś obcy. Mateusz usunął 
się i szerokim gospodarskim ges 
tern zaprosił przybyłych do wnę. 
trza. Gdy weszli, ukradkiem przyj­
rzał się nieznajomemu. Jakiś nie 
tutejszy i z twarzy widać od razu, 
że „miastowy“ .

— A myśmy tu do was z intere­
sem — rzeki Razowiak, zdejmując 
przemoknięty szynel. — Późno, bo 
późno, ale chcieliśmy zobaczyć, 
gdzie tu u was to światło przepro­
wadzić.

— Jakie światto? — obruszy! 
się Mateusz. — Ja nijakiego świa 
tla nie chcę. Mnie i takie wystar­

czy — wskazał na lampkę.
-— Dziadku — Razowiak mrug­

nął filuternie — nie bujajcie nas.
A zresztą, W całej wsi światło bę­
dzie, to i u was musi być. Takeś- 
my wspólnie uradzili. Chcecie, to 
sobie palcie, nie chcecie, to nie pal­
cie, ale nic nie mówcie, bo jakeś­
my raz postanowili, to już nie cof­
niemy. Obejrzyj sobie wszystko — 
zwrócił się do nieznajomego — a 
jutro zaraz rano przyjdziesz i za­
łożysz.

Stary z zakłopotaniem drapał 
się w głowę.

— Czemuście mi wcześniej nie 
powiedzieli, że to taki mus. Grosza 
bym trochę uskładał, czy jak...

— Jużeście w latach Mateuszu 
— przerwał mu Antek — a takie 
głupstwa pleciecie, aż wstyd słu­
chać. Co to nie stać już nas na 
to, żeby wam tej elektryczności 
trochę dać, jak w całej wsi jest? 
Takeście się na nas w ostatnich 
czasach pogniewali — we wsi was 
nie widać, na drogę nie wycho­
dzicie...

— E, nie... bo tego... bo...
— Aha, nie Vnacie co się tłu­

maczyć, boście się do nas n;e jak 
do swoich, ale jak do obcych od­
nosili. Wiesz - -  zwrócił się znowu 
do nieznajomego — u nas to tak: 
jak kto ma kłopot — to do Mate­
usza i Mateusz poradzi i Mateusz 
pocieszy. A podczas wojny to ma­
ło robił? Mało to rannych trzymał 
i sam jak umiał tak leczył? Mało 
to razy, na tych swoich starych 
nogach, do trzeciej wsi, jak co 
trzeba było pilnie załatwić, szedł. 
A teraz, jak nam lepiej, to on się 
odsuwa. W głowę zachodzimy — 
co to się z naszym dziadkiem sta­
ło, że się taki markotny zrobił. 
Aż dopiero Janik domyślił się, że 
on pieniędzy nie ma. I mogliście 
to pomyśleć tak, że was zostawi­
my?

Antka przegadać trudno byłe, 
więc Mateusz, żeby go udobruchać, 
chleba bochenek wyjął i garnczek 
miodu, co go sobie z własnej pa­
sieki uzbierał, postawił na stole. 
Jedli w trójkę, maczając chleb w 
złocistym płynie i prędko języki 
się rozwiązały. Nawet ten „mia­
stowy“ , co jak mruk z początku 
siedział, rozgadał się i takie cie­
kawe rzeczy o wielkich fabrykach, 
prądem poruszanych opowiadał, że 
można by go słuchać 1 słuchać c i 
zmroku do świtu. Noc była już 
późna, gdy odeszli, ściskając na 
pożegnanie rękę staruszkowi..
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Z Marcysią poznałem się w oko­
licznościach zupełnie niespodziewa­
nych. Bo gdzie można poznać gęś? 
Na pastwisku, na podwórku, w chle­
wiku, na targu, wreszcie. Ale po­
znać gęś, która jest psem? No, 
przyznacie sami, że nie zdarza się 
to na każdym kroku.

A więc było tak. Zar taki, że ję­
zyk usychał w ustach z pragnienia. 
Idę przez wieś i rozmyślam, gdzie 
by tu dostać coś do picia. Patrzę — 
sad! Zapachniały mi gruszki, soczy­
ste jabłka, śliwki! Prędzej więc do 
tego sadu. Idę jakąś zarośniętą dro­
żyną pomiędzy drzewami. Nagle 
coś szczypie mnie w łydkę. I słyszę 
złośliwy syk. Odskakuję w bok. Roz­
lega się takie rozgłośne gęganie, 
jak by kto trąbił w róg!

Gęś! Uwiązana postronkiem za 
nogę! Gęga, aż się zanosi! A co 
przestanie gęgać, sunie do mnie z 
wyciągniętym dziobem- i dobiera 
mi się do łydek!

Zjawił się wreszcie ogrodnik. Gą­
ska spojrzała na mnie, spojrzała na 
swojego pana i ze spokojem zabrała 
się do szczypania zielska.

— Dobra Marcysia — pochwalił 
gąskę ogrodnik.

— Góż to?. Zamiast psa, gęś so­
bie pan trzyma na uwięzi? — pytam 
ogrodnika.

— A tak — powiada. Czujniejsze 
to od psa. Na krok nikogo do budy 
nie dopuści. A niechno się kto w 
ogrodzie pokażę, to tak trąbi, że o 
milę słychać. Nikt mi tak sadu nie 
upilnuje!

— No, no, no! — dziwiłem się.
— To pan nie wie, że gęś to naj­

lepszy pies? — zaśmiał się ogrod­
nik.

— A dlaczego gęś nazywa się 
Marcysia? — pytam.

— Nazwała ją tak jedna pani, 
nauczycielka ze szkoły, pewno na 
kpiny, i tak już zostało. Marcysia! 
— zawołał do gąski.

— Ha, ha, ha, — zagęgała we­
soło w odpowiedzi.

— A co pan zrobi z gąską, kiedy 
się pan stąd przed zimą wyprowa­
dzi? — pytam ogrodnika.

Zdziwił się.
— Jak to co? A co się robi z gę 

sią na jesieni? Zjem.
Co uczynilibyście na moim miej­

scu po takim oświadczeniu? Przy­
puszczam, że to samo, co ja. Oca­
liłem Marcysię od śmierci. Po dłu­
gich targach kupiłem więc Marcysię.

Ił.
Gdy przyszliśmy do domu — pu­

ściłem Marcysię na podwórko. Mar­
cysia rozejrzała się.

Nie zwróciła uwagi na kaczki, le­
dwie spojrżała na kury, ale za to 
bacznie przyglądała się psom.

— Po co ty trzymasz te paskud­
ne zwierzaki? — wymówiła mi i, 
sycząc, z wyciągniętą przed siebie 
szyją, skoczyła ku pieskom.

Od tej chwili małe psiaki obcho­
dziły Marcysię z daleka ' z szacun- 
kłem. Ze starymi psami, szczególniej 
Ciapą, Marcysia żyła zgodnie. Z je­
dnym może Tupim były jakieś dro­
bne nieporozumienia. Z zazdrości. 
O serce Krysi. Tupi kochał swoją 
młodą panią do szaleństwa. A i Mar­
cysia wybrała sobie Krysię spośród 
wszystkich nas. Więc czasem wym-

kaly spory , o to, kogo serdeczniej 
pogłaskała Krysia, czy komu pierw­
szemu dała jakiś okruch.

O Marcysi nie można powiedzieć, 
że umiała zbytnio panować nad so­
bą. Czasem posykiwała wcale groź­
nie i dobierała się Tupiemu do ogo­
na. Dostawała wtedy lekko po dzio­
bie. Odchodziła obrażona. I zaraz 
zaczynała wywodzić głośne skargi 
na cały dom:

— Ach, jej, jej, jej! Ach, jej, jej, 
jej, jej! Z tym psem niepodobna 
wyżyć pod jednym dachem!

Najczęściej jednak, gdy tylko Kry­
sia wyszła do ogrodu, po jednej jej 
stronie biegł Tupi, po drugiej tele­
pała się Marcysia. I niechno by kto 
próbował do Krysi zbliżyć się! Tupi 
doskakiwał z przodu, a gęś skradała 
się zdradziecko od tylu. I szczypała 
wcale boleśnie. Doświadczył tego na 
sobie Lord, doberman, pies z prze­
ciwka, który poważył się kiedyś 
szczeknąć na Krysię. Tupi skoczył 
mu do pyska, a Marcysia zajęła się 
tą stroną psa, którą Lord uważał za 
zupełnie zabezpieczoną. Lordzisko 
wzięło wtedy lanie tak pamiętne, że 
omijało później gęś z daleka.

Marcysia lubiła chodzić na dalekie 
spacery. Za miasto. Był to jedyny 
widok na świecie! Gęś z psem idą 
krok w krok, poprzedzając Krysię, 
Marcysia przystaje co chwila, oglą­
da się, pogęgując uprzejmie i tros­
kliwie:

— Może byśmy przyśpieszyli kro­
ku? A może jesteś zmęczona?

Kochane gęsisko! Miało i biedac­
two serdeczne zmartwienie. Nie mo­
gła się nigdy pogodzić z niesprawie­
dliwością, jakiej od nas doświadcza­
ła. Nie można jej było puszczać do 
pokoju. Dlaczego? Ptak nie może 
zapanować nad sobą tak, jak pies, 
czy kot. Trudno się było zgodzić na 
to, żeby mieć ugór na dywanie, a 
gęsie pastwisko w stołowym poko­
ju. Ale Marcysia tego nie rozumia­
ła. Gdy tylko drzwi były otwarte, 
wchodziła, oglądała się i mówiła jak 
najuprzejmiej:

— Jestem.
Wypędzona, uciekała bod weran­

dę. I tam cierpiała w samotności. 
Nie odzywała się, nie dostrzegała ni­
kogo. Osowiała, spoglądała martwo 
przed siebie. Biedna Marcysia.

m .

Pod tą werandą Marcysia sypia­
ła. Bo nie chciała nocować z kacz­
kami. Na zimę przeniosła się do 
pralni, gdzie było cieplej. I przez 
tę zmianę mieszkania stała się ko­
cią piastunką. Kocica, Imka, wypro­
wadziła się też ze swoją rodziną do 
pralni. A że doszła do przeświad­
czenia, że jej dzieci najlepiej się bę­
dą czuły w kojcu Marcysi, więc je 
tam umieściła. Kiedyś wchodzę do 
pralni, patrzę, na swoim worku sie­
dzi Marcysia rozczapierzona, szero­
ka. Spojrzała na mnie i syknęła.

— Szaaa! Gicho! Nie budź ich, 
bo śpią!

Coś się poruszyło pod skrzydłem. 
Przyglądam się, widzę — wysuwa 
się ucho. Kocie ucho. Za nim — 
cały łeb! Patrzy( na mnie niebieski­
mi oczyma i ziewa rozkosznie, ca­
łym różowym pyszczkiem! A Mar­
cysia przebiera dziobem pieszczotli­
wie w kocim futerku.

Imka zjawiała się u dzieci tylko 
wtedy, kiedy uznała, że trzeba je 
nakarmić, albo też urządzić gene­
ralne mycie swojej rodziny. Kocia­
kami opiekowała się całkowicie 
Marcysia. Ona też wyprowadziła je 
na pierwszy spacer. I, rozumie się, 
przeżywała ciężkie zmartwienie ze 
swymi przybranymi dziećmi! One 
swoje, a ona swoje! Nie mogła się 
zgodzić na to, żeby koty chodziły 
po płocie, czy po drzewach! Wyda­
wało się jej, to niepojęte! Starała 
się kocięta ściągać na ziemię. Szar­
pała je za ogonki! Pokrzykiwała na 
nie! Kuła je dziobem, gdy dopadła, 
za te niebezpieczne i bezsensowne 
zbytki.

Ale, że była mądra, zrozumiała, 
że kociej natury nie przemoże i da­
ła malcom spokój. Kociaki jednak 
pamiętały Marcysi długo, że była 
ich opiekunką w pralni. A że zna­
komicie było w jej puchu, przycho­
dziły więc do niej spać. Poczciwa 
Marcysia tuliła je do siebie i czule 
okrywała skrzydłami.

IV.
Taka to była Marcysia! A miała 

ona jeszcze jeden talent, prawdziwy 
talent. Przenikała w lot każdą na­
szą myśl i w miarę możności sta­
rała się ją wykonać. Uczyła się też 
wszystkich sztuk z przedziwną łat­
wością. Wystarczyło jej pokazać, 
czego się od niej wymaga. Spoglą­
dała wtedy spod oka i mówiła:

— To tylko o to ci chodzi? Ależ 
iz przyjemnością!

I wykonała wszystko jak najsta­
ranniej. A lubiła się popisywać! Bo 
niech wam się nie zdaje, że zwie­
rzęta nie lubią być podziwiane! Bar­
dzo są one czułe na ludzkie po­
chwały.

Marcysia wiedziała bardzo do­
brze, kiedy przynoszą pocztę i cze­
kała przy furtce. Niepokoiła się, 
kiedy listonosz się spóźniał i wyma­
wiała mu to ostro. Zabierała od 
niego listy i gazety i odnosiła na 
werandę. Wystarczyło, gdyśmy sie­
dzieli na ławce w ogrodzie, zrobić 
miejsce i powiedzieć:

— Marcysiu, choć do rodziny! 
Co to? Nie ma cię?

— Jestem — wołała natychmiast 
i już była na ławce.

I wiele, wiele jeszcze różnych 
sztuk umiała nasza Marcysia. Naj­
bardziej jednak lubiła się popisywać 
tańcem. Bo tańczyła gęsiego foks­
trota, jakeśmy to nazywali. Trzeba 
było zagwizdać jakąś skoczną me­
lodię. Marcysia natychmiast zaczy-^J) 
nała się kręcić w kółko i machać

skrzydłami. Tańczyła zapamiętale,- 
Gdy się przestało gwizdać, stawała 
i nadsłuchiwała. A później spoglą­
dała niezadowolona w oczy i wo­
łała’:

— Cóż to,' nie ma muzyki? Dla­
czego nie gwiżdżesz?

Czyż mógł ktokolwiek z nas przy­
puścić, że ten właśnie talent odbie-* 
rze nam naszą Marcysię?

Któregoś letniego dnia przyjecha­
ła do naszego miasteczka wędrowna 
buda. Nie interesowaliśmy się tym 
cyrkiem. Ktoś nam powiedział, że - $  
występują tam tresowane psy, któ­
re chodzą na przednich łapach, gło­
wą w dół. Za dobrze znaliśmy zwie­
rzęta, żeby nie wiedzieć, jaka to dla 
nich męka. Więc nie poszliśmy do 
cyrku.

Za to cyrk przyszedł do nas.
Któregoś dnia, kiedy Marcysia w 

najlepsze tańczyła swojego fokstro­
ta, zobaczyłem jakiegoś obcego je­
gomościa, opartego o sztachety 
ogródka, przyglądał się pląsom na­
szej gąski.

— Niech mi pan sprzeda tę gęś!
— zawołał do mnie.

— Nie oddaję w nieznane ręce 
zwierząt, które mieszkają w moim 
domu i są moimi przyjaciółmi — 
odpowiedziałem. '

Zaśmiał się. Poszedł. Nazajutrz <. 
Marcysia zniknęła. Wyjechał też 
cyrk.

Szukałem Marcysi wszędzie, ale 
nie znalazłem.

Jeślibyście kiedykolwiek w cyrku 
zobaczyli gęś, która tańczy, zawo­
łajcie na nią: Marcysia! Miała bru­
dną plamę na lewym skrzydle, pa­
miętajcie! Zawołajcie Marcysia! a 
jeśli spojrzy na was swymi mądry­
mi oczyma i zawoła:

— To ja!
Powiedzcie jej ode mnie, żc jej 

nigdy nie zapomnę.
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Chodziła jesiąń po świecie i robi­
ła po swojemu porządki.

Kiedy już napracowała się nie­
mało, siadła sobie w lesie na peńku 
i zawołała krasnala mądrala:

— Wsiądź w balon — rzekła — i 
poleć nad lasem i zobacz, czy przy­
padkiem nie zapomniałam o czymś 
w pracy swojej. 1 rozejrzyj się w 
każdym kątku, czy wszystko jest w 
porządku. A żebyś lepiej widział, 
masz tu czarodziejską- słomkę z 
dziurką.

— Dobrze, kochana jesieni — 
mówi krasnal. — Mam słomkę, ale 
skąd balon wezmę, żebym na nim 
mógł lecieć?

— Idź na pole. Stoi tam dzika 
marchew — mówi jesień. — Na 
niej pajączek „babie lato“  siedzi i 
balon z pajęczych nici buduje. Po­
wiesz mu, że cię przysyłam, to cię 
przewiezie chętnie.

— Dobrze — mówi krasnal. I za­
raz na pole do dzikiej marchwi po­
szedł, gdzie pajączek „babie lato“ 
balon budował.

Pokłonił się krasnal pajączkowi 
i mówi:

— Jesień mnie tu przysłała, bo 
masz mnie balonem swoim nad la­
sami przewieźć.-

skryć się gdzieś muszę. Ale dla nas 
dwóch mój balon będzie za słaby.

— Masz rację, paiaczku — zgo-

— Owszem, przewiozę cię chętnie 
— rzecze „babie lato“  — bo i sam 
zaraz w podróż ruszam. Przed zimą

dził się krasnal. — Poradzę na to.
I przymocował nitki pajęcze do 

klonowego liścia.

— Teraz możemy bbaj się zabrać.
I poleciał krasnal z pajączkiem.

Leciał, leciał, a coraz to przez słom­
kę czarodziejską na ziemię spoglą­
dał.

Kiedy już wszystko zauważył, co 
trzeba, opuścił pajączek swój balon 
na wielki nastroszony oset.

Odczep'1 się krasnal od pajęczych' 
nitek i do jesieni biegnie.

— No i jak tam? — pyta jesień. 
— Czy buczyna na buku jest?

— A jest, śliczna, w zielonych to­
rebkach skryta. Niech ją znajdzie 
mysz leśna, naje się do syta.

— No, a żołędzie są?
— A jest ich dość sporo. Już w i­

działem, jak wiewiórki do dziupli 
je biorą.

—■ A liście złote są?
— Są małe i wielkie. Jeże je ha 

grzbietach pobrały na ciepłą po- 
śdółkę.

— No to znaczy, że wszystko w 
porządku, krasnalku — mówi je-
,-sień. -*■' •

I dala krasnalowi siedem lasko­
wych orzechów na podwieczorek.

T‘ Lucyna Krzemieniecka
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— Bierz, wnusiu, bierz. To stal. 
Stal zawsze ma wartość. I nie tylko 
stal. Nawet zwyczajne żelazo — na­
wet — przepalone ruszty od pie­
ców. Choćby je rdza przeżarła, na

przetopienie się zdadzą. I ylko pa­
miętaj kłaść osobno, nie mieszać 
jednego z drugim... A szczególnie 
jeśli znajdziesz co z miedzi, mosią­
dzu, niklu albo aluminium. Bo alu­
minium to jest czysty metal, którego 
w Polsce mamy niewiele i wiedz 
wnusiu, że aluminium można wprost 
przetopić i przerobić.

A uważaj dobrze — może znaj- 
dzież tubki po paście do zębów, po 
kremach różnych... Bo te*najczęściej 
robią z ołowianej cyny — to bardzo 
cenne. —  Wszystko to kładź do 
drugiego worka.

— Dobrze, babciu, ale chyba 
dość będzie tu tego zbierania. Dwa 
worki mam pełne, ledwie unieść 
mogę.

— Hm, zostawiłabym trochę na 
jutro, ale boję się, że przez ten czas 
dużo nam tych skarbów ktoś inny 
zabierze.

— Skarbów? — zdziwił się chło­
piec.

— Tak ,mój wnusiu, nie ma tutaj 
rzeczy, która na coś by się nie przy­
dała. I te blachy, i te druty, i te po­
łamane naczynia, strzępy papieru, 
łachmany, potłuczone szkło...

— No a ta tu kość? — przerwał 
babce chłopiec.

— O, mój kochany! — zawołała 
— dziś, niestety, mało jest w śmie­
ciach kości. Ludzie mięsa mało je­
dzą. Ale dawniej, o! dawniej istnia­
ły specjalistki, kościarki, które nic 
innego, nie zbierały tylko stare koś­
ci. Nawet płaciły za nie kucharkom, 
dobrze płaciły.

— Po co, na co?
— Kości, nawet zepsute, spala 

się. Służą one na filtry w cukrow­
niach, albo też po prostu jako nawóz 
pod rośliny, bo w kościach mieści 
się duże bogactwo, dużo pożywnych

części wapnia i fosforu. Trafiają się 
też kości, służące do rozmaitych 
przeróbek: idą więc na klawisze do 
fortepianów, na grzebienie, n,a guzi­
ki, ba! nawet na misternie rzeźbio­
ne figury do szachów. A myślisz z 
czego mamy żelatynę?... Z kości. 
Glicerynę?... z kości. Tłuszcz, czyli 
olej kostny, w fabrykach mydła 
bardzo jest ceniony... Ho, ho! z koś­
ci dużo, dużo bywa pożytku. Tak 
mój kochany, wszystko, wszystko w 
tym śmietniku ma swoją wartość.

— Nawet popiół?
— Nie tylko popiół. Nawet te 

zgniłe ogórki przydadzą się do użyź­
nienia ziemi.

Toteż w każdym domu, na każ­
dym podwórzu powinno być osobne 
miejsce na różne odpadki. Oddziel­
nie ludzie powinni gromadzić papie­
ry, osobno szmaty, szkło, metale... 
Wtedy byłoby łatwo to wszystko 
zabierać i dostawiać do fabryk. A 
wiesz, wnusiu, że jeszcze przed 
wojną harcerze zbierali papiery i 
skórki pomarańcz i różne metalowe! 
odpadki i za to utrzymywali szkoły: 
w Cieszyskiem. Tak — tak nic w j 
naturze nie ginie...

Z wielkim zadowoleniem słuchały 
tego wykładu potłuczone szklankij 
imbryk-kaleka z otrąconym dziób­
kiem, i szmatka batystowa-w nie­
bieskie prążki, i zabrudzony, po­
gnieciony zeszyt i wszystkie inne 
rzucone na śmietnik przedmioty. Za­

pomniały o niedawnej kłótni, pou­
kładane w workach, cierpliwie cze­
kały na zapowiedzianą podróż doi 
rozmaitych przetwórni i fabryk.

Ale największą satysfakcję miała 
kość, która przedtem nie śmiała 
nawet odezwać się w czasie ogólne­
go sporu, że z nikim mierzyć się nie 
może. A tymczasem teraz się dowie­
działa, że może stać się nie tylko; 
grzebieniem, lub guzikiem, ale nawet 
pięknie rzeźbionym królem.

— Jakto? — zapytacie — kró­
lem?

— No tak, królem na szachów-* 
nicy.

K O N I E C
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Nikt się już nie krząta 
po skopanych grządkach, 
ptaszki śpiewek zaprzestały, 
skryły się po kątkach.

Pisze mały Tadzik 
długi list do dziadzi;
— Przyszła do nas, dziadziu, jesień, 
smutno w naszym sadzie.

Wiatr po całym świecie 
zeschłe liście miecie; 
czy do ciebie, dziadziu, trafi, 
napisz mi w sekrecie.

Już powiędły róże, 
słonko drzemie w chmurze, 
deszczyk pada dziś od rana, 
na ścieżkach kałuże.

Chciałem się w kałuży 
po kostki zanurzyć, 
mama trochę się gniewała, 
bo już jestem duży.

Pisze, pisze Tadzik 
długi list do dziadzi;
— Przyjedź do nas, dziadziu, prędko, 
będziemy ci radzi.

H. ŚWIDZIIS1SKA

K a c , iK  r o s r y i v K o t v y
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Należy odgadnąć 24 czterolitero- 
we wyrazy i wpisać je pionowo w 
kratki" prostokątu. Rząd liter, ozna­
czony krzyżykami da wam rozwią­
zanie.

Znaczenie wyrazów:
gatune*k drzewa, część ręki, imię 
męsyie, naczynie stołowe, miara, 
część zboża, ptak nocny, rodzaj

opadu, sport, osobnik bardzo blisko 
spokrewniony, sprzęt, pleciony z w i­
kliny, szczątek okrętu, inaczej ślad, 
okres bezmięsny, zwierzę domowe, 
narzędzie do poganiania, materiał 
opatrunkowy, rodzaj chodu koń­
skiego, płyn, małe, drapieżne zwie­
rzę, inaczej piorun, opowieść fanta- 

1 styczna, istota niematerialna, wcze- 
Una pora dnia.

ROZSYPANKI:
1. Pieczone gołąbki nie lecą same

do gąbki.
2. Żeby kózka nie skakała, to by 

nóżki nie złamała.
3. Po ciemku wszystkie koty są

szare.

ZAGADKI

1. Bywa zrob;one 
z drzewa, z metalu, 
w czasie obiadu 
służy ci, Halu. k

7. Zjada węgla wielkie bryły., 
obdarza nas ciepłem miłym.

2. Go to? Każdy 
wnet dociecze; 
dzieli chlebek, 
ser, czy pieczeń.

3. Mama ją wiąże 
pod bródką Lenki, 
by nie splamiła 
Lenka —■ sukienki.

4. O domku z cukru, z piernika, 
marzą dzieci łakome; 
a tak łatwo mieć w ogródku 
swój własny, słodki domek.

— < o » —

ROZWIĄZANIA z Nr 44 (51) 

ZAGADKI:

1. Koń,
2. Osioł,
3. Krowy,
4. Świnka.

arak, kark, wrak, urok, krawat, 
kot, wartot, wrota, rota, kat, krowa.

ŁAMIGŁÓWKA:
Już się rozpoczęły jesienne szarugi.

Gdzie wejdzie więcej wody?

Do obu dzbanków wejdzie tyle 
samo wody, gdyż dna mają równe 
i na tej samej wysokości dzióbki, 
bo jeżeli nalejemy więcej wody do 
większego dzbanka, to wyleje się 
ona przez dzióbek.

— «o»—

ROZWIĄZANIE Z Nr 45 (52)
I

ZAGADKI:

DODAWANKI:

Cy-klon, Żebra-k, Bo-ruta. 
Jeż-y-na, To-ruń,
G-rana-t.

MęCZYGŁÓWKA:

5. Temu, kto w młodości 
nie chciał jej odwiedzać, 
obcą jest nauka, 
obcą wszelka wiedza.

6. Czasem jest z płótna, 
czasem z tektury, 
albo ze skóry.
Nosi w niej książki, 
pióra zeszyty 
Jaś pracowity.

Warta, Rawa, wata, para, ropa. 
Prut, trup, kura, ruta, kra, rak, pora, 
war, prawo, tur, ukrop, paw, tara, 
trawa, krup, park, port, orka, po­
trawa, katar, karat; karta, krata, 
kara, arka, opar, opał, rok, kora,

1. Pióro
2. Kleks
3. Bibuła
4. Pomarańcza
5. Jabłko
6. Czarownica

O d p o w i e d z #

f Z e c f  o r l i c # #

Danuta Ntepr 'mierow, Włochy.

Przyjmujemy Cię, Danusiu, do 
grona stałych korespondentów 
Świata Dzieci. Przysyłaj nam wier­
szyki, ale może bardziej wiążące 
się z porą roku. Kto by dziś chciał 
czytać wierszyk o wrześniu? Poz­
drawiamy Cię serdecznie.

Czesiek Ziemiński, Płock.

Zanim Redakcja wypowie swoją 
opinię, musi przede wszystkim za­
poznać się z rękopisem. Prosimy 
wszakże o przysłanie rękopisu prze­
pisanego na maszynie, gdyż Redak­
cja ma mnóstwo zajęcia i niebędzie 
miała czasu na odczytanie całej 
książki pisanej odręcznie. Prosimy 
więc o maszynopis — lub choćby 
część powieści — w liście poleco­
nym na adres Redakcji. Tekstów 
niezamówionych Redakcja nie zwra­
ca, zachowaj więc kopię u siebie. 
Czekamy.

ŁAMIGŁÓWKA:
1. Solec
2. Bolek
3. kolec
4. rower
5. worek
6. domek
7. model
8. sopel

SZARADY:
1. Ma—ska-
2. Ka—jak
3. Ha—mak

-ra—da

Kazia Rosińska z Wrocławia.

Postanowiłaś zrobić specjalny ze­
szycik do notowania przeczytanych 
książek. Bo jak piszesz, ,,po roku to 
już niektóre się zapomina“ . Bardzo 
to dobry pomysł, Zosui. Pytasz tyl­
ko o radę w jaki sposób masz to 
wykonać. Otóż zrób tak: poliniuj 
zeszyt na następujące rubryki — 
data, autor, tytuł książki i uwagi 
(rubryka najszersza). Pod pierwszą 
rubrykę napiszesz dzień i miesiąc, 
w którym książkę skończyłaś czy­
tać, dalej imię i nazwisko tego, kto 
tę książkę napisał, dalej jej tytuł, 
a pod rubryką uwagi — krótko to, 
co myślisz o przeczytanej książce: 
czy Ci się podobała czy nie i dlacze 
go Albo możesz zanotować to, co 
Cię specjalnie w tej książce uderzy 
ło, zainteresowało. Albo myśli jakie 
Ci się nasunęły podczas jej czyta­
nia.

Jak zaprowadzisz sobie taki ze­
szycik i ' zanotujesz kilka książek 
przeczytanych — napisz do nas jak 
Ci się to udaje. A może masz ja­
kieś inne pomysły? Napisz do nas*

<?
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ODBUDOWA K APLIC Y KRÓLEWSKIEJ
W ydział K u ltu ry  i  Sztuki Urzędu. Wo­

jewódzkiego w Gdańsku zabezpiecza w 
dalszym ciągu szereg budow li zabytko­
wych na terenie Gdańska. Ostatnio re ­
stauru je się słynną kaplicę Królewską, 
wzniesioną z zapisu prymasa Olszowskie 
go przy pomocy Jana I I I  Sobieskiego. 
Otwarcie kap licy nastąpi już prawdopo­
dobnie w  przyszłym roku.

M UZEUM  WOJSKA POLSKIEGO  
W B. „ZBROJOWNI“

Jak się dowiadujemy, najwspanialsza 
budowla m istrza holenderskiego, Antonie 
go van Obbergena z roku 1605, tzw. 
„Z b ro jow n ia “  w  Gdańsku, zostanie cał­
kow icie odbudowana i przeznaczona na 
muzeum Wojska Polskiego. Pomocnikiem 
van Obbergena przy budowie zbrojowni 
by ł Polak, Jan Strakowski, k tó ry  zbudo­
w a ł stojący dotąd nad M ołtawą K ró lew ­
sk i Spichlerz. Jego dziełem są ponadto 
bram y od strony Żuław : Niska i  D ługich 
Ogrodów. Syn Strakowskiego zbudował 
Małą Zbrojownię, k tó ra  również w  cało­
ści zostanie odbudowana. Obecnie zakoń 
czono prace zabezpieczające.

NAPISY N IE M IE C K IE  ŚWIADCZĄ  
O POLSKOŚCI Z IE M I MALBORSKIEJ

W czasie lus trac ji zboru ewangelickie­
go w  mieście Dzierzgoniu na Ziem i M al- 
borskiej, odkryto umieszczoną na uboczu 
skromną tablicę pamiątkową z napisem 
niemieckim. Tablica stwierdza, iż w ła ­
śnie nie kto  inny, ja k  ty lko  k ró l polski 
Zygm unt August jest tym, k tó ry  miesz­
kańcom Dzierzgonia nadał prawo swobod 
nego wyznawania re lig ii protestanckiej. 
Napis powyżej tekstu nadania głosi, że 
miasto Dzierzgoń od roku 1466 do 1772 
znajdowało się pod panowaniem polskim.

ZEBRANIE INFORMACYJNE 
PRACOWNIKÓW

KULTURALNO - OŚWIATOWYCH
W związku z większym nasileniem pracy 

kulturalno - oświatowej Zakładów pracy i 
Związków Zawodowych w okresie jesien­
nym i zimowym wydział kulturalno - oświa 
towy OK ZZ w Gdańsku zwołuje na dzień 
12 listopada bn zebranie informacyjne pra­
cowników kulturalno - oświatowych.

Żebranie odbędzie się w Gdańsku Wrzesz 
czu al. Marsz. Rokossowskiego 43 „T ivoli“ 
o godz.- 10.
Rady Zakładowe i Związki Zawodowe pro 

szone są o delegowanie na zebranie przed 
stawicieli, którzy już brali udział w dzie 
sięciodniowych kursach lub 3 dniowej kon­
ferencji 'kierowników świetlic.
AKCJA WERYFIKACYJNA NA ZIEMI 

MALBORSKIEJ
Według danych statystycznych^ Komisja 

Weryfikacyjna na ziemi Malborskiej urzę­
dująca w Malborku, w ciągu ubiegłego mie 
siąca przeprowadziła weryfikacje 567 War 
miaków względnie Mazurów, oraz zrehabi­
litowała 120 osób. Cyfry powyższe świad­
czą o nasileniu akcji weryfikacyjnej na zie 
mi Malborskiej.
NOWE WARSZTATY RZEMIEŚLNICZE

W ostatnim miesiącu liczba warsztatów 
rzemieślniczych na obszarze województwa 
gdańskiego wzrosła o 382 i osiągnęła cy­
frę 4.362. Według przypuszczeń iloscmele 
gałnych warsztatów wynosi około l.bUU.

Ogółem w. rzemiośle zatrudnionych jest 
przeszło. 11.000 pracowników.

¥
W dniu 10 bin. nastąpiło uroczyste otwar 

cie szkoły rolniczej w Starym Targu pod 
Sztumem. Szkoła obsługiwać będzie powiat 
sztumski i częściowo kwidzyński. Urucho­
mienie szkoły w tej części ziem małbor - 
skiej ma olbrzymie znaczenie dla rolnictwa 
tymbardziej, żc wielu uczniów rekrutuje 
6ię z autochtonów. Siary Targ znany jest 
jako jedna z wzorowych wsi warmińsko- 
mazurskich. .

ZAKOŃCZENIE
„ROKU KOŚCIUSZKOWSKIEGO“

W Kwidzyniu odbyła się uroczysta aka- 
demia w związku z zakończeniem „Roku 
Koścuiszkowskiego“ . Referat wygłosił ob. 
Plecewicz, referent kultury i sztuki W czę 
ści artystycznej wziął udział chór żeńskie­
go gimnazjum, wykonując ludowe pieśni 
warmińskie oraz chór liceum pedagogiczne 
go.

Z W Ę D R Ó W E K  PO WY B R Z E Ż U
Na pokładzie kutra rybackiego

Któż z nas „szczurów lądowych“ , 
jedząc smacznego łososia, węgorza 
czy dorsza, zdaje sobie sprawę z 
tego, ile trudu kosztuje złowienie 
tych ryb.

Aczkolwiek w pracy rybaka mi­
nął już dawno okres prymitywu i 
fach rybacki coraz bardziej ulega 
mechanizacji, jednak i obecnie też 
pochłania on wiele wysiłku. Jeśli 
chcecie poznać pracę i wysiłek ryba 
ka prosimy z nami.

KUTER „GDY 96“
„GDY 96“ jest to kuter, wypro­

dukowany w Kraju, posiada silny 
dwutaktowy motor oraz żagle, u- 
żywane w razie potrzeby. Na po­
kładzie są wszelkie urządzenia po­
mocnicze, jak windy do zwijania 
lin i podciągania sieci i caiy arsenał 
tajemniczych przyrządów, a jednak 
większość pracy wykonywać trze­
ba rękami.

Rybak Pliszka — to stary ka­
szub, który zna żywioł i swój za­
wód. Przeż długie lata włóczył się 
po morzach i potrafi niejedno opo­
wiedzieć w swej twardej, chropo­
watej mowie. Jego syn i zięć, któ­

rzy mu pomagają — to młodzi ka­
szubi, którzy też niejedno przeżyli 
na morzu.

W YRUSZAMY
Na pokładzie wszystko jest „k lar“ 

— liny leżą równo zwinięte, pokład' 
i „luki“  czyste, można odbijać. 
Zdjęto „cumy“ i stary Pliszka włą­
czył motor. Nasz kuter powoli od­
dala się od nadbrzeża, prując nie­
wysoką falę.

Mijamy stojące na redzie statki, 
mijamy boje „farwateru“ ,/ po któ­
rym płyną do Gdyni statki ẑ  towa­
rem ze wszystkich stron świata. 
Mijamy port i kolorowe domki He­
lu, fala jest tu o wiele wyższa i 
wiatr silniejszy, zaczyna nas huś­
tać, co chwilę biały język piany 
zmywa pokład.

W YRZUCAMY SIECI
Już na pełnym morzu, koło ty l­

ko sobie znanego punktu, rybacy 
zaczynają wyrzucać za burtę sieci. 
Leci pierwszy, wielki jak drzwi, ka­
wał deski tzw. „szerbret“ , potym 
dopiero miękka brunatna masa sie­
ci, mająca po bokach szklane pły-

Gdańsk buduje nowoczesne lotnisko
Pierwszy etap budowy został już zakończony

We Wrzeszczu, przedmieściu Gdańska, 
zbudowali Niemcy swego czasu małe lotni­
sko cywilne. Znajdowało się tam siedem 
hangarów, jedna wieża i biegło kilka wą­
skich bieżni. Od momentu wyzwolenia Wy 
brzeża stało się jasne, że dla Polskiego 
Gdańska lotnisko to będzie nie wystarczają 
ce i że należy zastąpić je przez większe 
lub rozbudować.

Gdańsk, jako punkt lądowania samolo - 
tów, .kursujących między wschodnią i zacho 
dnią EuroDą oraz Skandynawią i jako 
punkt węzłowy komunikacji powietrznej w 
kraju, musi posiadać duże, nowocześnie u- 
rządzone lotnisko, gdzie mogłyby lądować 
wszelkiego rodzaju samoloty, nie wyłącza­
jąc największych.

Dnia pierwszego sierpnia br. rozpoczęto 
robofy, których pierwszy etap miał objąć

wykonanie 200.000 m kw. bieżni asfalto­
wej.

Roboty wykonują na zlecenie M in ister­
stwa 4 firmy. Jedna z nich m. inn. SPB, 
oddział morski, zakończyła swoje prace 3 
listopada, dwa tygodnie przed terminem, 
wykonując 40.000 m kw. bieżni asfaltowej.

Prace nad wykończeniem dalszych odcin 
ków trwają. Lotnisko będzie oddane do u- 
żytku przy końcu stycznia 1947  ̂r. Trochę 
dłużej potrwa stawianie hangarów, wyko­
nanie urządzeń sygnalizacyjnych ftp.

Lotnisko gdańskie po całkowitym zakoń­
czeniu robót stanie się jednym z najlep­
szych lotnisk w Europie. Zupełnie nowocze 
sne, bardzo obszerne, będzie posiadało ono 
specjalne nocne drogi startowe o szeroko­
ści podwójnej 80 m. Koszt całkowitej budo 
wy wyniesie kilkaset milionów złotych.

Zaległe świadczenia rzeczowe

„CHŁOPSKA DROGA"
T Y G O D N IK  P P R  D L A  W S I

za okres 1945-46 M ą  wyegzekwowane
W dniu 5 listopada 1946 r. w gmachu wo 

jewództwa odbyło się .¡»siedzenie Gdań­
skiej Komisji Wojewódzkiej dla realizacji 
zaległych świadczeń rzeczowych.

Zaległości z tytułu dostaw obowiązko­
wych na terenie województwa gdańskiego, 
po uwzględnieniu całkowitych umorzeń, do 
konanyeh na terenie powiatów Ziem Odzy­
skanych, za okres 1945-46 wynoszą: żyta 
1.905 ton, ziemniaków 4.680 ton i mleka 
600.061 litr.

Postanowiono przez jak najdalej idącą 
akcję propagandową, przez zorganizowanie 
środków technicznych, a w wypadku opo­
ru — przez zastosowanie środków repre-
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waki w formie butelek. Nareszcie 
wypada końcowy szerbret, do któ­
rego doczepiona jest stalowa lina 
długości około 800 metrów, przy­
trzymująca sieć.

Oddalamy się od sieci i stajemy 
na fali. teraz poczekamy na nie­
ostrożne ryby, które dadzą się 
schwytać.

RYBY... RYBY... RYBY...
Po upływie półtorej godziny, któ­

re spędziliśmy na gawędzie, zaczy­
namy ściągać linę, winda sapie i 
skrzypi, nam mimo zimna pot zro­
sił czoła. Na bębnie jest coraz wię­
cej liny, a za chwilę wyłania się z 
wody sieć.

Zaczynamy ręcznie wyciągać pu­
stą początkowo siatkę. Po kilkuna­
stu minutach bezskutecznego cią­
gnięcia wylania się ponad falami 
srebrne kłębowisko grzbietów. 
Zręczne ręce’ rybaków chwytają 
sieć, wciągając poszczególne partie 
ryb.

To jest właśnie połów, niewielki 
wprawdzie, ale jest tego jednak o- 
koio tony. Odpływamy kilka kilo­
metrów dalej i powtarzamy historię 
powtórnie — szczęście nam dopisu­
je. Po skończeniu obliczamy połów, 
ma około dwie i pół tony, w tym 
sezonie to i to dobre, w zimie bę­
dzie więcej.

POWROT
Zaczyna się już ściemniać, zwi­

jamy sieci i liny, oczyszczamy z 
wodorostów i meduz pokład i wra­
camy z powrotem. Późnym wie-, 
czorem dobijamy do portu rybac­
kiego w Gdyni. Jutro o wschodzie 
słońca praca zacznie się od nowa...-

Stemar
— «0»—

Z naszych portów
Do portu gdyńskiego wszedł duński sta­

tek „Bolivia”, przywożąc z Nowego Jorku 
5.480 worków 'poczty i 170 ton drobnicy, 
przeważnie żywność oraz używaną odzież. 
Szwedzki prom „Drottnig Victoria" przy­
wiózł 300 worków poczty. Statki szwedz­
kie „Swenske” i „Syd" przywiozły w tran­
zycie dla Czechosłowacji 1320 ton wypa- 
łek pirytowych.

syjnych, aż do kar zamknięcia w obozach 
pracy włącznie, zaległości pozostałe wy­
egzekwować.

Wojewódzka komisja uzasadnia swoje po 
stępowania tym, że większa część rolni - 
ków ustosunkowała się do świadczeń rze­
czowych pozytywnie. 80 proc. rolników 
spełniło swój obywatelski obowiązek wobec 
państwa we właściwym czasie.

Krzywdzącym byłoby przeto dila obo­
wiązkowych rolników, aby obecnie państwo 
miało zrezygnować ze swych pretensji na 
rzecz rolników zalegających, którzy w ten 
sposób staliby się uprzywilejowani.

Międzypartyjna Komisja Porozumiewawcza
S tr. Dem okratycznych w  Tczewie

W ubiegłym tygodniu, w lokalu Komitetu 
Powiatowego PPR w Tczewie odbyły się 
obrady Międzypartyjnej Komisji Porozu­
miewawczej Stronnictw Demokratycznych.

Obrady miały na celu uzgodnienie taktyki 
partii politycznych w zbliżającej się kam­
panii wyborczej.

Postanowiono zwołać na dzień 12 listopa­
da do Tczewa odprawę aktywu polityczne­
go partii demokratycznych, na której zosta­
ną omówione'aktuaifie zagadnienia politycz­

ne i nastąpi podział pracy propagandowej. 
W ciągu następnego tygodnia _ takie same 
odprawy zostaną zwołane w Gniewie i Pel­
plinie.

Komisja Porozumiewawcza z zadowole­
niem stwierdziła stały wzrost liczbowy 

Iczłonków Partii demokratycznych, podkre- 
'śaiąe szczególnie rozwój Stronnictwa Lu- 
'dowego Wracają do niego dawni członko- 
jwie, porzucając szeregi PSL, wstępują no- 
Iw i członkowie.

T E A T R Y
SOPOT. Teatr Dramatyczny ul. Rokos­

sowskiego 41. „Wyrok” o godzinie 19,30.
GDANSK. Gdański Zespół Artystyczny

Al. Rokossowskiego 15, godzina 18 „Cio- 
ciunia” Fredry.

K I N A
GDYNIA. „Warszawa” — Zapomniana 

Melodia.
„Atlantic" — Pod gołym niebem.
Oświatowe Nr 2 — Prawo wielkiej mi­

łości.
GRABÓWEK. „Fala” — Płomień me 

zgasł.
CHYLONIA. „Promień”— Srebrna flota.
GDANSK. „Światowid”— San Demetrio.
SOPOT. „Bałtyk” — Ukochany.
„Polonia” — Piętnastoletni kapitan.
Oświatowe Nr 1 — Boks, pływanie.
WRZESZCZ. „Bajka" — Grzesznicy bez 

winy.
WEJHEROWO. „Świt” — Kwiat mi­

łości.
OLIWA. „Polonia" — Zygmunt Kłosow­

ski.
TCZEW. „Wisła” — Zbieg z San Quen­

tin.
LĘBORK. „Fregata"— Była sobie dziew­

czyna.
PUCK. „Mewa” - -  Czapajew.
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POGODA
Prognoza pogody na 11 

bm. W dzielnicach półno­
cnych większe przejaś­
nienia. Na pozostałym 
obszarze kraju zachmu­
rzenie jeszcze na ogół du 

że i  zanikające opady. Temperatura w  
ciągu dnia w  'pobliżu zera. Umiarkowane, 
lub słabe w iatry płn.-zachodnie i pół­
nocne.
W ARSZAW A OTRZYMUJE DRZEW KA

Za przykładem Inowrocławia poszły i 
Inne miasta Polski. Łódź przekazała stoli­
cy 50.000 drzew i krzewów. Zarząd Nieru­
chomości Miejskich w Krakowie ofiaro­
wał 5.000 drzewek. Szkółki fundacji Kór­
nickiej umożliwiły zakup drzew po cenach 
zniżonych. Poznań ofiarował sadzonki ro­
ślin szklarniowych. W szkółkach Oświęci­
mia zakupi się ok. 100.000 drzewek po ce­
nach przystępnych.

W YPA D K I W W ARSZAW IE  
W miesiącu październiku Pogotowie Ra 

tunkowe zanotowało ogółem 459 wypad­
ków, z czego śmiertelnych 14.

Wypadków, spowodowanych zawale­
niem się części budynków, oberwaniem 
Się cegły itd. — 6, w  ruchu kołowym—98. 
Przewieziono chorych samochodami Po­
gotowia — 570.

PA M IĄ TK O W A  TA B LIC A  
W FILA R ZE MOSTU K IER B ED ZIA  
Przy rozbiórce fila rów ’Mostu Kierbe­

dzia znaleziono w  czwartym filarze tabli­
cę pamiątkową, zamurowaną tern w  roku 
1862, z napisami po polsku i  po rosyjsku.

Na tablicy wymienione są nazwiska 
osób, które przyczyniły się do budowy 
mostu. Tablica zostanie przekazana Na­
czelnej Radzie Odbudowy Stolicy. 

K A LE N D A R ZY K I PCK N A  1947 R. 
Okręg Warszawski PCK wydał estety­

czne kalendarzyki na 1947 r. Cena 1 sztu 
k i wynosi zł 10. Fundusze ze sprzedaży 
przeznaczone są na akcję społeczną, pro­
wadzoną pnez PCK.

Sprzedaż kalendarzyków — w  Biurze 
Okręgu Warszawskiego PCK przy ul. Piu 
sa X I  24/26, I  p., pokój 4, w  godz. 9—14 

W PŁYW Y NA FUNDUSZ 
POMOCY ZIM O W EJ 

Na rzecz akcji Pomocy Zimowej Cen 
tralny Komitet Opieki Społecznej otrzy 
mał subwencje w  sumie 10 milionów zł 
z ministerstwa pracy i  opieki społecznej, 
5.600 tys. z ł z ministerstwa aprowizacji 
1 handlu, 169.470 zł z ministerstwa spraw 
zagranicznych oraz 200.000 zł ze zbiórek 
w  urzędach skarbowych.

Poza tym Zakład Ubez 
pieczeń Społecznych za­
deklarował 15 milionów 
zł„ „Społem“ natomiast—
1 promil od obrotu za o- 
kres 6 miesięczny.

Pamiętamy o Was -  Bracia zza Oceanu
Akcja Rady Polonii Amerykańskiej w Polsce

Już w 6 dni po najeździe niemieckim 
na Polskę w 1939 r., zjechali się w Chi­
cago wybitni przedstawiciele Polonii Ame 
rykańskiej w U.S.A. i  zorganizowali Radę 
Polonii Amerykańskiej, która miała na 
celu niesienie pomocy rodakom w kraju 
ojczystym. Po ukonstytuowaniu zarzą­
du z prezesem Świetlikiem na . czele, na 
terenie całych Stanów Zjednoczonych 
utworzono 336 komitetów Rady, operują­
cych w 37 okręgach. Komitety te zajęły 
sig akcją zbierania darów i  funduszy.

W okresie okupacji niemieckiej — za­
sadnicze zadanie Rady tj. pomoc bezpo­
średnia rodakom w kraju, była uniemożli­
wiona, gdyż okupant nie dopuszczał ta­
kiej pomocy do Polski. Toteż właściwa 
jej działalność w Polsce rozpoczęła się 
dopiero w r. 1945.

poszczególne rejony jeżdżą wciąż w  te­
ren w celu kontroli sprawności rozdziału.

Działalność Misji 
delegowanej do Polski

W grudniu 1945 r. przybyła do War 
szawy delegowana przez Radę specjalna 
Misja, która miała na celu dwa zasadni­
cze zadania: zawarcie umowy i omówienie 
programu działalności z rządem R. P. oraz 
zorientowanie się, gdzie i  jakiego rodzaju 
pomoc jest potrzebna.

Aby nie obciążać funduszów Rady nad­
miernymi wydatkami na aparat administra- 
cyjny, zdecydowano współdziałanie M is ji 
z polskimi organizacjami charytatywnymi 
i społecznymi, które miały już zorganizo­
waną sieć placówek na terenie całego kra­
ju. Rozdawnictwem darów zajął., się sze­
reg organizacji jak „Caritas“ , PCK, 
¡RTPD itp.

Przedstawiciele M is ji Rady Polonii Ame 
i ykańskiej, mimo, że nie biorą bezpośred­
niego udziału w akcji rozdawnictwa, mają 
jednak nad nią nadzór, gdyż delegaci na

Na pierwszym pianie 
pomoc Indności wiejskiej

Na liście poszczególnych okręgów kraju, 
otrzymujących pomoc Rady, na pierwszym 
miejscu figuruje woj. warszawskie, które 
otrzymuje 22 proc. napływających darów. 
Największa ich ilość rozdzielana jest w 
pierwszym rzędzie ludności wiejskiej, któ­
ra odczuwa największe braki w odzieży, 
obuwiu i  bieliźnie.

Przez okres działalności M isji na tere­
nie Polski do 1 listopada przybyło ogó­
łem 93.794 skrzynie, z czego zawartość 
61.252 została już rozdzielona, a reszta, 
tj. 32.242 skrzynie oczekuje obecnie na 
tozładowanie w porcie gdyńskim- Wśród 
przysyłanych rzeczy znajduje się odzież, 
obuwie, medykamenty oraz książki.

Książek, składających się z najwartoś­
ciowszych dziel literatury polskiej, przy­
słano nam dotychczas 96 tysięcy egzem­
plarzy. Przeznaczone są one w pierw­
szym rzędzie na użytek młodzieży szkol­
nej.

Ostatnim darem Rady Polonii Amery­
kańskiej jest ruchomy szpital połowy, kto 
tego wystawa została otwarta w dniu 8 
bm., w  szpitalu zakaźnym przy ul. Cho- 
clmskiej 5.

Z funduszy zbiórki, zorganizowanej 
przez Radę na terenie USA, która dosię­
gła w chwili obecnej sumy 12 milionów 
dolarów, największe kwoty przeznaczone 
są na pomoc lekarską, szkolną oraz akcję 
dobroczynną.

W zbiórce darów oraz funduszy na te> 
renie USA biorą udział nie tylko człon­
kowie Polonii Amerykańskiej, lecz i 
idzenni Amerykanie. Interesuje się nią 
żywo nawet młodzież szkolna.______

Nasi rodacy zza Oceanu odczuwają 
głęboko swą przynależność uczuciową do 
ikraju ojczystego. Interesują się też ser-i 
decznie — jak widać z powyższej akcji—i 
naszymi brakami i  potrzebami. Wyrazem 
ich uczuć są proste, płynące spod serca 
słowa przewodniczącego M is ji Rady w, 
Polsce — prof. Osińskiego,

„M y, Polacy w Ameryce, od dzieciń­
stwa już mamy wdrażaną miłość do oj- 
czystego kraju. Pierwsze słowa jakich W 
uczą nas matki, to są stówa polskiego pa- 
teierza. Kochamy ziemię ojczystą, toteż 
»chcemy pomóc swym braciom zza Ocea- 
nu. I nie dajemy z nadmiaru,... lecz 
dzielimy się. Działamy bezinteresownie, 
a za jedyną nagrodę wystarczy nam krót­
kie, serdeczne „Bóg zapłać“ . ______ (g)

Inauguracja roku akademickiego
na Politechnice Warszawskiej

Kurs p rz e k ła d ó w
z języka angielskiego

We wtorek, 12 bm., o godz. 17 Sekcja 
Tłumaczy przy Związku Zawodowym L i­
teratów Polskich w  Warszawie rozpoczy­
na kurs przekładów z języka angielskiego.

Kurs, dostępny dla wszystkich zaa­
wansowanych i  zainteresowanych, obej­
mie cykl pięciu dwugodzinnych wykła­
dów znanego anglisty, dra Stanisława 
Helsztyńskiego.

Wykłady odbywać się będą w  gmachu 
Zarządu Miejskiego (d. BGK), Aleje Je­
rozolimskie 1, pokój 335, I I I  piętro, w go 
dżinach 17—19.

W dniu wczorajszym odbyła się uroczy­
sta inauguracja roku akademickiego 1946/47 
Politechniki Warszawskiej. Na uroczystość 
przybyli minister Oświaty O. Wy cech, 
rektorzy wyższych uczelni, radca ambasady 
francuskiej oraz dyrektor Instytutu Francu 
skiego w  Warszawie, prof. France stel i in­
ni. Salę w gmachu kreślarni Politechniki 
Warszawskiej szczelnie wypełnili studenci.

Po odśpiewaniu hymnu narodowego za- 
brał głos rektor Politechniki Warszawskiej 
prof Edward Warchalowski, składając spra 
wozdanie z działalności Politechniki w ub. 
roku akademickim. Rektor podkreśli! oa 
wstępie ogromne trudności w jakich została 
wskrzeszona na ruinach miasta Politechnika 
Warszawska. Dzięki poparciu Prezydenta 
KRN oraz rządu Jedności Narodowej, dzię­
ki wytężonej pracy ciała profesorskiego i 
administracji Politechniki, a także dzięki wy 
sitkom młodzieży. , . .

Mimo największych trudności ze wzglę­
du na zupełne zniszczenie gmachów i po-

Wieczór autorski
znanych pisarzy łódzkich

W ramach wznowionych obecnie prze* 
Związek Zawodowy Literatów Polskich w: 
Warszawie śród literackich w najbliż­
szą środę tj. 13 listopada odbędzie się w 
gmachu Zarządu Miejskiego przy Al. Je­
rozolimskich 1 (BGK), pokój 335 na trza. 
cim piętrze wieczór autorski trzech zna­
nych pisarzy łódzkich: Mariana Picchala, 
Grzegorza Timofiejewa i Kazimierza Tru- 
chanowskiego.

Początek wieczoru o godz. 17. Wstęp 
20 zł.

—«0»-

Kto otrzymał mieszkanie

mocy naukowych, braku dostatecznych fun 
duszów, rok akademcki 1945/46 dal po­
ważne osiągnięcia. Czynne były wszyst­
kie wydziały, które istniały przed wojną.

Zwiększono liczbę katedr w stosunku do 
liczby" przedwojennej. Podczas gdy przed 
wojną było na Politechnice Warszawskiej 
67 katedr obecnie jest ich 90.

Liczba studentów w roku akademickim 
45/46 wynosiła 2.324. Ukończyło Politechni­
kę Warszawską 15 absolwentów.

W bieżącym roku akademickim przyjęto 
na pierwszy rok studiów 1.300 studentów 
(zamiast projektowanych 550), _ w chwili 
obecnej ogólna liczba studentów P. W. 
wynosi blisko 3.500. _ . .

Po uroczystości symbolicznej m atryku­
lacji nowoprzyjętych studentów prof. cr 
Lech Niemojewski wygłosił wykład pt. 
„Architektura jest nauką, sztuką i mądro-
scią

Odśpiewanie przez młodzież hymnu „Gau 
deamus“  zakończyło uroczystość.

K IIO N
— « 0 » —

Pierwszy śnieg
w Warszawie

W roku bieżącym zima rozpoczęła się 
niezwykle wcześnie. Nawet przed trady­
cyjnym dniem 11 listopada, w  którym  
św. Marcin „przyjeżdża na białym koniu“ 

Poza granicami miasta w  godzinach 
wieczorowych warstwa śniegu wynosiła 
10 cm. Warszawa ubrała się również w 
białą szatę. Najwięcej uciechy miały na­
turalnie dzieci, które wczoraj od samego 
rana bawiły się w  śnieżki i usiłowały le­
pić „bałwany“ z nazbyt jeszcze miękkiego
śniegu. , .

Jeżeli w  dniu dzisiejszym śnieg zamie­
ni się w  błoto, przygotowany juz do zi­
mowych niespodzianek, ZOM niewątpli­
wie zaradzi nadmiernej ilości błota, któ­
re pokryje ulice Warszawy.

Według przepowiedni zima tegoroczna, 
która rozpoczęła się tak niezwykle wcze­
śnie, ma być długa i surowa. (so)

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE - PÓŁNOC
Kola Terenowe ul. Senatorskiej i Chmiel 

nej organizują w dniu dzisiejszym o godz. 
17 w lokalu K- D. (Senatorska 42) zebra­
nia członków na których zostaną wygło­
szone referaty nt. „Rewolucja Październi­
kowa“ .

Kole partyjne „Poczta W-wa 5 organi­
zuje w' dniu dzisiejszym o godz. 16 ze­
branie. członków, na którem zostanie w y­
głoszony referat nt. „Rewolucja Pązdzier

mkow:' DZIELNICA POWIŚLE
Kola partyjne: „Fuchs“  (Topiel) o godz. 

16.30. Kolo P.P.B. Nr 1 (Belwederska U) 
o godz. 12, organizują w dniu dzisiejszym 
zebrania członków na których ttow. Szu­
bert i M irecki wygłoszą referaty nt. „29 
rocznica Rewolucji Październikowej“ .

DZIELNICA PÓŁNOC
Dziś odbędą się zebrania kól partyjnych 

na których zostaną wygłoszone referaty 
nt. „Rewolucja Październikowa“ :

S.P.B. Stolarnia (Łączności 8) o godzi­
nie 15.30,

Terenowe Nr 1 Żoliborz o godz. lo 
w lokalu K. D. (Kozietulskiego 39).

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA
Kola partyjne przy ośrodkach prądy 

organizują dziś zebrania członków, na któ­
rych zostaną wygłoszone referaty nt. „29 
rocznica Rewolucji Październikowej": 

o godz. 19 kola terenowe ul. Kowień­
skiej i Stalowej w lokalu K- D. (Stano- 
wa 71),

o godz. 18 terenowe ul. Łomżyńskiej 
(Łomżyńska 22) i ul. Zaokopowej i Malej 
w lokalu przy ul. Inżynierskiej 10), 

o godz. 18 „Wojentorg“  (ul. Ratuszo-

*  o ^odz. 16 „Mennica“  (Markowska 18), 
o godz. 16,30 „Szmale“  F-ka Słodyczy 

(Kawęczyńska 4), . ■
o godz. 12 „K ino Syrena“  (Inzyriier-

ąka 6),
o godz. 15 „P.I.T.“  (Ratuszowa 11), 
o godz. 16 D.O.K P. Samochodowa (Za­

mojskiego) referat 'wygłosi tow. Piekarec.
DZIELNICA OCHOTA

0

Kolo partyjne P.K.S. (Plac Narutowicza 
nr 5), organizuje dziś o godz. 16 zebranie 
Kola na którem zostanie wygłoszony, re­
ferat nt. „Rewolucja Październikowa“ ,*

Podajemy dalszy wykaz osób, która 
otrzymały mieszkania na podstawie orze­
czenia Nadzw. Komisji Mieszkaniowej.

HANULAK, inżynier, zatrudniony «i 
Centr. Zw. Przem. Elektr., otrzymał wraz 
z rodziną i izbę, w lokalu przy ul. Śniadec­
kich 18 m. 12.

DENISZCZUK ZOFIA, maszynistka, za­
trudniona w MSZ, otrzymała wraz z rodzi­
ną 1 izbę, w lokalu przy ul. Śniadeckich 
18 m. 4.

BARTCZAK KAZIMIERA, pracuje przy 
wyrobie rannych pantofli, otrzymała 1 izbę, 
w lokalu przy ul. Wilczej 8 m. 11.

WOUSZYNSKI A. i KALISZ, technicy» 
zatrudnieni w Urzędzie Telekomunikacyj­
nym, otrzymali 1 izbę z używalnością kuch­
ni, w lokalu przy id. Nowogrodzkiej 44 
m. 14.

B1ERYŁŁO WANDA, kontr, asystent, za­
trudniona w Urzędzie Telekomunikacyjnym, 
otrzymała wraz z rodziną 1 izbę z używal­
nością kuchni, w lokalu przy ul. Nowo grodź 
kiej 44 m. 14. S

KROGER JANINA, urzędniczka, zatru­
dniona w Urzędzie Telekomunikacyjnym, o- 
trzymała wraz z rodziną 1 izbę, w lokalu 
przy ul. Nowogrodzkiej 46 m. 8.

NOWAKOWSKA GENOWEFA, kucharka» 
zatrudniona w Spółdzielni Grupy Technicz­
nej, otrzymała wraz z rodziną 1 izbę z u- 
żywalnością kuchni, w lokalu przy Al. Je­
rozolimskich 41 m. 19.

SZYMAŃSKA HELENA, kier. wydz., za­
trudniona w Tow. Przyjaźni' Pol.-Radziec- 
kiej, otrzymała wraz z rodziną 1 izbę, w lo­
kalu przy Al. Jerozolimskich 51 m. 7.

KANIA TADEUSZ, robotnik, zatrudniony 
w fabryce wyrobów szklanych, otrzymał 
wraz z rodziną 1 izbę, w lokalu przy Al. Je­
rozolimskich 43 m. 8.

GÓRSKA SABINA, posługa, otrzymała 
wraz z rodziną 1 izbę, w lokalu przy ul. Po­
znańskiej 30 m. 11.

HELINSKI JÓZEF, szofer, zatrudniony w 
Państw. Central Handlowej, otrzymał wraz 
z rodziną 1 izbę, w lokalu przy ul. Wilczej 
31 m. I.

PAWINSKl KAZIMIERZ, monter samo­
chodowy, zatrudniony w Spótdz. Przcds. Bu j 
dowlanych, otrzymał wraz Z rodziną 1 izbę 
w lokalu przy ul. Chmielnej 59 m. 7 , 

MISZTAL STANISŁAW, magazynier, 
zatrudniony w wojsk. Instytucie Geograficz 
nym, otrzymał wraz z rodziną 1 izbę w lo­
kalu przy ul. Złotej 64 m. 2.

PŁOCHARCZYK FLORENTYNA, woź­
na, zatrudniona w N. B. Polskim, otrzymała 
wraz z rodziną 1 izbę w lokalu przy ul. Zło­
tej 37 m. 9.

RUTOWICZ JÓZEF, ekspedytor, zatru- 
niony w Urzędzie Telekomunikacyjnym, o- 
trzymał wraz z rodziną t izbę w lokalu 
przy ul. Chmielnej 102 m. 2.

FOLWARSKI WACŁAW, podprokurator, 
zatrudniony w Prokuraturze Sądu Okręg., 
otrzymał wraz z rodziną 1 izbę z używalno 
ścią kuchni w lokalu przy ul. Wielkiej 26 
m. %



Nr 310 (698) G Ł O S  L U D U Str. Tl

)

)

0

O g ł o s z e n i e
UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W WARSZAWIE, zawiadamia, że przystąpiła 

do wydawania legitymacji ubezpieczeniowych.
W celu otrzymania legitymacji ubezpieczeniowej należy złożyć wypełniony formularz 

pt. „zgłoszenie o wstąpieniu do pracy“  z adnotacją, że służy wyłącznie do otrzyma­
nia legitymacji.

Formularz winien być poświadczony przez pracodawcę. O ile ubezpieczony posiada 
rodzinę na utrzymaniu to należy ją wpisać na odwrotnej stronie formularza (pkt. III) 
po uprzednim wypełnieniu zaświadczenia w /g ustalonego wzoru, które winno być do­
łączone do lego formularza.

Zaświadczenie, o którym w treści mowa, poświadcza administracja domu lub Zarząd 
Gminy w odniesieniu do osób mieszkających poza Warszawą.

Jednocześnie nadmienia się, że prawo do świadczeń z tytułu pracy ubezpieczonego 
posiadają następujący członkowie rodziny pozostający na 'wyłącznym utrzymaniu 
ubezpieczonego (tj. utrzymane wyłącznie z zarobku ubezpieczonego).

1) żona lub niezdolny do zarobkowania mąż.
2) dzieci ślubne, uprawnione (legitymowane), przysposobione (pnzybrane), nieślub­

ne i wnuki w wieku do lat 16 lub ponad 16 jeżeli są niezdolne do zarobkowania, 
jeżeli kształcą się w zakładach naukowych publicznych, lub mających prawo pu­
bliczności, najdłużej do ukończenia 21 roku życia, lub w razie odbywania studiów 
w wyższych zakładach naukowych do 24 roku życia.

3) dwie osoby (najwyżej) z pośród pozostałej rodziny ubezpieczonego jeżeli zosta 
ną przyjęte do wykazu Ubezpieczał™ na podstawie zgłoszenia do ubezpieczenia 
(formularz o wstąpieniu do pracy) lub zaświadczenie w /g ustalonego wzoru zło­
żonego nie później niż na 13 tygodni przed zachorowaniem.

4) jedna osoba obca, nie należąca do rodziny, posiadająca warunki wspólnego za­
mieszkania z ubezpieczonym co najmniej od 6 miesięcy z zachowaniem danych 
wymienionych w pkt. 3.

Ubezpieczony ma prawo zgłosić osobę obcą i nie należącą do rodziny jedynie w przy­
padku nie zgłoszenia osób wymienionych w pkt. 3.

Do wypełnionych i poświadczonych formularzy należy dołączyć po jednej podpisanej 
czytelnym nazwiskiem fotografii ubezpieczonego (na odwrocie) i członków rodziny po­
wyżej lat 14.

Ubezpieczalnia wydaje legitymacje indywidualnie i zbiorowo. Zakłady pracy, za­
trudniające ponad 50 osób, mogą składać formularze na wydanie legitymacji dla 
swych pracowników zbiorowo.

Zgłoszenia na wydanie legitymacji przyjmują: Centrala Ubezpieczalni Społecznej 
w Warszawie, Solec 93, Obwody — Koszykowa 37, Jagiellońska 34, Żoliborz — Sło­
wackiego 3/5 oraz Podobwody i Biura Zgłoszeń Ubezpieczalni.

Jedncześnie nadmienia się, że Ubezpieczalnia będzie udzielała porad lekarskich na 
podstawie zaświadczenia z miesjca zatrudnienia jedynie do 31.XII. 1946 r.

Po tym terminie porady lekarskie udzielane będą wyłącznie za okazaniem legityma­
cji ubezpieczeniowej. — Ogłoszenie niniejsze czasowo nie dotyczy funkcjonariuszy 
państwowych na umowach publiczno-prawnych.

11-1883

Hurtownia Tytoniowa w Warszawie przy Okręgowym Oddziale 
Spożywczym SPOŁEM Praga, Otwocka 14, podaje do wiadomo­
ści, że poza papierosami wydawanymi na miejskie kartki pracow­
nicze kat. I (kupony 16 i 17 kart listopadowych) wydawane będą 
w listopadzie papierośy na kartki pracownicze Min. Komunikacji 
na listopad rb. na kupony 48 i 49 po 100 sztuk.

Kartki te, na równi z kartkami miejskimi, obowiązane są przyj­
mować do realizacji wszystkie umowne punkty detalicznej sprze­
daży wyrobów P.M.T.

Ponadto Hurtownia Informuje, że wobec chwilowego braku pa­
pierosów „Bałtyk“, które będą do podjęcia z magazynów P.M.T. 
dopiero za kilka dni w tej chwili są do dyspozycji palaczy jedynie 
papierosy „Wolność“. 1-1884

---------------------------------------------------------------- --------------------------------------------------------------------1

P rze ta rg  n ie o g ra n ic zo n y
Zarząd Miejski m. st. Warszawy Zakład Oczyszczania Miasta ul. 

Twarda Nr. 64 ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę rózeg brzo- 
zowych na miotły w ilości 3.624 kop.

Oferty zalakowane bez znaku firm y z napisem „Oferta na dostawę 
rózeg na miotły“  należy składać w biurze Z. O. M. Dział Gospodarczy 
ul. Twarda Nr. 64 do dnia 19 listopada 1946 r. do godz. 10-ej.

Otwarcie ofert nastąpi w obecności przedstawicieli firm w biurze 
Z. O. M. dnia 19 listopada 1946 r. o godz. 12-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit wpłaconego wadium w wysokości 
sumy oferowanej oraz odpis rejestru handlowego.

Wadium w gotówce należy wpłacać do kasy Z.O.M. ul. Twarda Nr. 64
Zakład Oczyszczania Miasta zastrzega sobie prawo wolnego wyboru 

oferenta bez względu na wynik przetargu, podziału dostawy między kil­
ku oferentów, unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i ponosze­
nia jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.

1-1885

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
B IŻUTERIA, bry lan ty, złoto, srebro, 

zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak. No­
wy Św iat 48. 1-712

KSIĘGOWI do pracy w zakładach prze­
mysłowych potrzebni. Zgłoszenia pod 
„Plan kont" do administracji „Głos Ludu".

1-1846

DLACZEGO PISZECIE NA MASZYNACH 
niemieckich, gdy tanio i szybko przerabia 
na polskie mechanik Grzecliociński Warsza­
wa — Złota 46 : Żyrardów — 1-go Maja 20.

PIECE amerykańskie, stałopalne kupimy— 
Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“ , — 
Srebrna 12. 1-1874

PRZYPOM INAM Y PT Prenume­
ratorom o uregulowaniu prenume­
raty za miesiąc listopad br. na kon­
to „GŁOSU LUDU“ —  Warszawa, 
PKO Nr 1-1090 w kwocie zł 60.

„KISPESTI“ (BUDAPESZT) — „CRACOVIA“ 2:1 (0:1)
Pierwsi piłkarze wąg erscy po wainie w Krakowie

(Kraków,
Po raz pierwszy Kraków gościł w dniu 

wczorajszym piłkarzy węgierskich, a mia 
nowicie, drużynę „Kispesti“ , zajmującą o- 
becnie V miejsce w I lidze węgierskiej. 
„Kispesti“  pokonało „Gracovię“  w stosun­
ku 2:1 (0:1), demonstrując dużą szybkość, 
doskonały poziom techniczny i  bardzo do- 
hrą grę głową.

Krakowianie grali bardzo ambitnie i ofiar 
nie, co wystarczyło jednak na wyrównaną 
grę tylko >przez 45 minut.

U Węgrów wyróżnili się: fenomenalny

D E R B Y  B 0 K S E 1

obs. wł.)
bramkarz Tiss, obrońca Szalay oraz trójka 
napadu: Bereś, Maszaros i Budaj.

Z „Cracovii“  (wzmocnionej Flaoldarn, 
Cisowskim i Graczem z „W isły“ ) wyróżnił 
się bramkarz Rybicki, Flanek w obronie, 
Gracz i Rożamkowski w napadzie.

Dla „Kispesti“  bramki zdobyli Bereś ł 
Budaj, dla „Cracovii“  zaś Rożankowski.

Węgrzy zasłużyli na lepszy wynik. We 
wtorek, 12 bm. „Kispesti“  grać będzie z 
„Wisłą“ .

1 S K I E  S T O L I C Y
ZKS „Budowlani“  -

Wczorajszy mecz bokserski dwóch najsil 
niejszych obecnie zespołów Warszawy, KS 
„Grochów“  i ZKS „Budowlani“ , rozegrany 
w ramach drużynowych pięściarskich mi­
strzostw Okręgu Warszawskiego, zakoń­
czy! się sensacyjnym zwycięstwem „Bu­
dowlanych“  w stosunku 9:7. Wynik ten 
tak samo dobrze mógłby brzmieć odwrotnie 
tzn. ' 9.7 dla „Grochowa“ , gdyby trochę 
wziąć pod „lupę“  dwie decyzje sędziowskie:

W walce w wadze muszej, gdzie właści­
wym zwycięzcą był Szatkowski i w wadze 
piórkowej, gdzie Łukasiewicz zasłużył co- 
najmniej na remis.

Decyzja sędziowska w walce Selmy z 
Lukasiewiczem, przyznająca zwycięstwo Sel 
mie, spotkała się z dawno niewidzianą „bu­
rzą“  widowni.

W drużynie zwycięzców wyróżnił się 
Sieradzan i Ożarek, w „Grochówie“  zaś 
Szatkowski, Komuda, Łukasiewicz i Ar- 
chacki.

KS „Grochów“ 9:7
Kolczyński, z plastrem na kontuzjowa­

nym tuku brwiowym — walczył b. ostroż­
nie, wyraźnie, się oszczędzając.

Wyniki spotkań były następujące: W w. 
muszej — Tyczyński (B) remisuje 
z Szatkowskim (Gr.); w w. koguciej — 
«Sieradzan (B) wygrywa na pkt. z Sobko- 
wiakiem (Gr.); w w. piórkowej Tyrał» (B) 
przegrywa na pkt. t  Komudą (Gr.); w w. 
lekkiej Selma (B) bije na pkt. Lukasiewicza 
(Gr.); w w. pótśredniej Jańczak (B) w ygry­
wa na pkt. z Więchem (Gr.); w w. średniej 
Ożarek (B) przegrywa na pkt. z Kolczyń­
skim (Gr.); w w. półciężkiej Kołacz (B) 
przegrywa na pkt. z Archackim (Gr.) i w 
w. ciężkiej Scibor (B) wygrał z Burkackim 
(Gr.) przez poddanie się tego ostatniego 
po I rundzie.

W ringu sędziował dobrze ob. Lisowski,
na punkty zaś ob .ob. Sucharda, Rosiński 
i Kaleński. Widzów około 2.000.

0 MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE NOŻNEJ
Polonia“ - AKS (1:0) (0:0)

A jednak drużyna warszawska sprawiła 
swoim zwolennikom milą niespodziankę, 
wygrywając na obcym boisku z tak groź­
nym przeciwnikiem, jak AKS — 1:0. Obec 
r.ie zespól warszawski ma 90 proc. szans 
na zdobycie mistrzostwa Polski. Pozostało 
mu jeszcze 2 spotkan/a do rozegrania w 
Warszawie (z AKS i z „W artą“ ), które po 
winny przynieść chociaż 3 punkty.

12.000 widzów gorąco oklask.waio d ru ­
żynę warszawską, której aUk grał dosko - 
naie, będąc we wszystkich swoich akcjach 
bardzo groźny dia AKS.

Przed meczem Prezydent Chorzowa wrę 
czyi Piontkowi (AKS), z okazji jego 750 
meczu — piękny dyplom.

Pierwsze minuty g ry należą do „Polo­
nii“ . v . . . . . .

Publiczność, nieustannie dopinguje gra­
czy i gra’ jest niezwykle ożywiona. Walka 
toczy się o każdą piłkę. Ostatnie 15 minut 
przed przerwą „Polonia“ ma wyraźną prze 
wagę.

W I minucie po przerwie Szmarz po so­
lowym przeboju .przyziemnym strzałem 
zdobywa z bliskiej odległości jedyną bram­
kę dnia.

Z „Polonii“  wyróżniła się obrona x Gier 
Walewskim na czele, poza tym cała druży­
na była zespołem bardzo wyrównanym. Z 
AKS najlepszymi byli Barański, Pytel i 
Spodzie ja oraz oba j . obrońcy.

TEATRY
TEATR POLSKI—o godz. 18 „Papuga“.
Teatr MUZYCZNO - OPEROWY“ —

o godz. 15 „Damy i huzary“ Fredry;
0 godz. 18 „Faust“ Gounoda.

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 — 
codziennie „Asy I-ej klasy“.

Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 
15 i 18 „Szkarłatne Róże“.

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20) codziennie, o godz. 18 „Wesele“ St. 
Wyspiańskiego.

Teatr \STUDIO (Karowa 31) o godz. 18 
groteska muzyczna pióra L. Rubacha
1 St. Strausa pt. „Autobus o 6-cj“. 

„KUKUŁKA" program „Księżyc z pa­
pierosem" codziennie o godz. 19 — Ka. 
wiarnia „Reduta“ Nowy Świat 8.

Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8) 
wystawia codziennie barwną rewię pt. 
„Igraszki Jesienne"

KINA
Kino „ATLANTIC" (Chmielna 33), — 

„Komedianci“ — I  seria „Ulica złoczyń­
ców“.

Kino „POLONIA" — (Marszałkow­
ska 56) — „Samotny żagiel”.

Kino „SYRENA“ — Praga (Inżynier­
ska 2) „15-Ietni kapitan“.

Kino „TĘCZA" — Żoliborz (Suzina 4) 
„Kapryśna ekspedientka".

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL­
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPR — Sta­
lowa 71 — „W krainie wiecznych lodów“.

- O -

WTOREK, 12 LISTOPADA
6.00 Sygn. czasu; 6.05 Dzień, porań. 6.30 

Muz. por. 7.05 Muzyka. 7.15 Wiad. dzień, 
por. 7.40 Muzyka por. 8.50 Aud. szkolna. 
12.40 Pieśni w  w yk. H. Adamczyk-Bażań- 
skiej. 13.00 Muzyka obiad. 15.00 Aud. dla 
mał. dzieci „C h y try  lisek“  i  „Podziemni 
lokatorzy ogrodu“ . 15.15 Słuch, d la dzieci 
pt. „W esoły zw ierzyniec“ . 16.05 Dzień, 
popoł. 16.30 Aud. ludowa. 17.00 Aud. dla 
m łodzieży „D w ie  przysięgi“ . 17.25 K on­
cert. 18.00 Aud. w ojsk. 18.30 „N auka przy 
głośn.“ . 19.00 Konc. symfon. 21.01 Dzień, 
wiecz. 20.25 Wiecz. konc. rozr. 21.00 Słuch, 
pt. „K o rd ian  i  Cham“ . 21.25 Recital skrz. 
E. Um ińskie j. 22.15 Aud. rozryw k. 23.00 
Ostatn. w iad. dzień, wiecz. 23.30 Muzyka. 
23.55 Streszcz. ważn. wiad., hymn.

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń „Głosu Ludu“ Warszawa. Smolna 12, Polska Agencja Prasowa PAP, Biuro Ogłoszeń i Reklam, Warszawa, Pierackiego 11 
i wszystkie oddziały w kraju. Placówki „Czytelnika" w Warszawie: Wiejska 14, Środkowa 7, Nowy Świat 47, Marszałkowska 62, Puławska 49. Rozdzielnie gazet: 
Pł. Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6 1 Poznańska 38. Biuro „Orbis“, Warszawa, Al. Jerozolimskie 39 i Praga, Targowa 70, „Wolność", Warszawa, Marszałkow­
ska 65. Spółdzielnia Agencji Prasowej „Glob“ — Dział Reklamy, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wyda wnictwo Ludowe”, ul. Bagatela 10 m. 35, 
teł. 86-779. Biuro Ogłoszeń „Dźwignia“, Szczecin, Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. Wspólna 50, tel. 855-26. Ogłoszenia urząd. I re­
klamy poza tekstem 1 mm X I szp.—25 zi. w tekście 1 mmX I  szp.—40 zl. Ogłoszenia drobne — poszukiwanie pracy. I rodzin 1 wyra* as 3 pij Inne 1 wyraz — 10 zł.
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S T R A Ż  N A D  O D R Ą
Jubileuszowy numer „Polski Zachodniej'I t

25 rocznica istnienia Polskiego Związku 
Zachodniego znalazła żywy oddźwięk na 
lamach prasy. Zadania, które sobie stawia 
PZZ i sprawy, -które stanowią treść jego 
pracy zajmują dzisiaj centralne, czołowe 
miejsce w  całokształcie celów, które wyty 
czyła sobie odrodzona Polska, w całokształ 
c-ie dążeń i poczynań rządu i spoieczeń - 
»twa.

Organ PZZ „Polska Zachodnia“  poświę 
ciia tym sprawom bogaty i dobrze opraco­
wany numer specjalny. Znajdujemy w nim 
wypowiedzi wybitnych przedstawicieli ży­
cia politycznego, świata nauki i kultury o-

polskich, odzyskanych zie-

raz czołowych działaczy PZZ. Obszernie . 
wyczerpująco potraktowany został problem 
Zasadniczy, tyczący odpowiedzi na pyta - 
nie: czym jest Polski Związek Zachodni, 
jaka jest jego nowa funkcja i jakie -nowe 
zadania stoją dzisiaj przed nim?

Dr Roman Lutman, znany długoletni dzia 
łącz PZZ i obecny prezes zarządu jego ślą 
sko - dąbrowskiej organizacji, daje nastę­
pującą charakterystykę tych zadań w ar- 
tykuie „Awangarda nowej misji dziejo­
wej“ .

„Przed nowym Polskim Związkiem 
Zachodnim stanęły zadania o skali dzie­
jowej. Dawne zadania: walka z niemczy­
zną, a raczej obecnie likwidacja niemczy 
zny we wszystkich jej prze jawach, wal 
ka ze wzrastającą agitacją niemiecką — 
to jeden ważny odcinek prac naszej or­
ganizacji, ale nie jedyny i nawet w chwi 
fi obecnej nie najważniejszy. Walka bo­
wiem z niemczyzną należy dziś również 
do głównych obowiązków wszystkich 
organów państwowych na nowych zie­
miach.. W tej dziedzinie musimy być czyn 
rtikiem aktywnym i współdziałającym, ale 
nie jesteśmy czynnikiem jedynym.

Obok tego zadania o charakterze nega 
tywnym — na czoło zadań PZZ wysuwa 
się zadanie pozytywne, twórcze: zespo­
lenie nowych ziem i całej jej polskiej lud 
nosd z całością naszego organizmu pań 
stwowego i narodowego z jednej strony, 
a z drugiej przepojenia całego naszego 
społeczeństwa ideą zachodnią, „trzachod 
niema“ narodu polskiego — jak określa 
się dziś ten proces narodowy, któremu 
winien ulec cały naród polski. Jest to p.-a 
ca w swej istocie wychowawcza, która 
musi objąć wszystkie warstwy i wszyst­
kie dziedziny życia narodowego. Idzie w 

•niej o przebudowę całej psychiki społe­
czeństwa i nastawienia jej na problemy 
zachodnie, które warunkują dziś nasz 
byt państwowy i narodowy“.

odwiecznie 
rniach.

Dziś właśnie zaistniały warunki po 
i emu, by P.Z.Z. pozostając organizacją 
ściśle bezpartyjną stał się jednak orga­
nizacją polityczną. Polityczną w tym 
sensie, by uczył jak najszersze masy spo 
ieczeństwa polskiego — bez względu 
na przynależność partyjną — wyciągać 
polityczne konsekwencje z naszego po­
wrotu na polski Zachód, uświadamiał 
społeczeństwo polskie że dwa są 
główne warunki naszego trwałego pano­
wania na granicy: Odra, Nisa i Bałtyk. 
Warunkami tym i są władza demokratycz­
na w Polsce i sojusz z ZSRR.“ . 
Niezwykle ważnemu zagadnieniu zjedno­

czenia wszystkich grup ludności polskiej, 
zamieszkującej Ziemie Odzyskane poświę­
ca artykuł pt. „Nowe Zadania“  dr Rajmund 
Bulaw-ski. Pisze on:

„Wysuwa się potrzeba, ba nawet palą­
ca konieczność działalności organizacji, 
która postawiłaby sobie jako zasadniczy, 
podstawowy i wyłączny swój cel na naj­
bliższą przyszłość—-przez usuwanie wszei 
kich przejawów wprowadzających roz- 
dźwięk w masy społeczeństwa ziem od­
zyskanych — ^cementowanie repatrian­
tów, przesiedleńców i ludności miejsco - 
wej w jedną potężną, świadomą swych 
zadań i obowiązków bryłę społeczną. 
Niewątpliwie P. Z. Z. może i powinien 

odegrać tę właśnie rolę na Ziemiach Odzy­
skanych.

Jubileuszowemu numerowi „Polski Za­
chodniej“  szczególnej wagi dodają wypo­
wiedzi najwyższych dostojników państwo­
wych, dotyczące problemów Ziem Odzyska 
nych, a w szczególności roli i zadań Pol­
skiego Związku Zachodniego. Podkreślić 
wypada również, że w tymże numerze za­
bierają głos czołowe osobistości, kierujące 
pracą państwową, społeczną i kulturalną na 
Ziemiach Odzyskanych, a więc wojewodo­
wie, rektorzy i profesorowie wyższych u- 
czelni, posłowie. Wynika z tego pewne 
przeładowanie materiałem zasadniczym, 
„oficjalnym“ , co wprawdzie zwiększa „cię 
żar gatunkowy“  numeru, ale czyni go nie­
co mniej żywym.

Rzecz prosta, obserwacja ta nie umniej­
sza bynajmniej rzetelnej wartości pisma, 
tym bardziej, że nie brak w nim interesu­
jącego materiału informacyjnego i literac

kiego. Wśród nich na szczególną uwagę za 
sługują te, które odnoszą się do dziejów 
wałki mniejszości polskiej w Niemczech.

Szerszemu ogółowi naszego społeczeń­
stwa dotychczas mało są znane te dzieje, 
stanowiące przecież cząstkę najchlubniej- 
szych tradycji walk wyzwoleńczych naszego 
narodu. Tafcie artykuły, jak Jona Łaogow- 
skiego „Tylko siedmiu nas było — ze wspo 
rnnień o prasie polskiej w Trzeciej Rzeszy“ , 
albo Edmunda Osmańczyka „Organizacja 
dobrze zasłużona“ , czy wreszcie Edwarda 
Popka „Związek Polaków w Niemczech a 
Polski Związek Zachodni“ , ukazują bohater­
ską ofiarną i najczęściej samotną walkę 
garstki działaczy polskich w Niemczech, któ 
rzy poświęcili wszystko, aż do życia włącz­
nie, dla ratowania milionowej rzeszy roda­
ków przed zalewem niemczyzny. Brutalną 
zaborczość niemiecką, której skutków ca­
ły naród doświadczy! w okresie burzy wo­
jennej, poznajemy tułaj jako dziejową siłę, 
z gruntu wrogą wszystkiemu, co ma jaki­
kolwiek związek z polskością, siłę, która 
przez szereg pokoleń, przez dziesięciolecia 
i stulecia parła ustawicznie i systematycznie, 
nie cofając się przed żadnym gwałtem i ża­
dną podłością, do całkowitego wytrzebienia 
polskości, do wymazania słowa Polak i Pol­
ska na zawsze z -karty dziejów.

O aktualności niebezpieczeństwa przypo­
minają nam artykuły „Niemcy 1946 — w  o- 
ferrzywie“ , „lis ty t  Berlina: Poczdam i Sans 
souci“  praż notatka „Odbudowa Berlina“ . 
Redakcja wychodzi ze słusznego założenia, 
że, aby obronić się przed niebezpieczeń­
stwem niemieckim, musimy uważnie przy­
słuchiwać się i pilnie patrzeć na to, co dzie­
je się na zachód od Odry 1 Nisy.

Jest zdrowym i pożądanym objawem, że 
przekonania takie zaczynają się coraz 
bardziej upowszechniać. „Polska Zachodnia“ 
czy;ni_ dobrze, poświęcając tej sprawie spo­
ro miejsce. Nie możemy tutaj szerzej omó­
wić artykułów, informujących o rozwoju i 
aktualnym dorobku PZZ. Są one jednak na 
ogól -rzeczowe i interesujące. Szata graficz­
na poprawne, a nawet partiami dobra. W su- 

numer jubfteusziwy „Polski Zachod­
niej“ wypadł dobrze i na ogół ciekawie. Sta­
nowi on cenną pozycję w dotychczasowym 
dorobku tego pisma, któremu życzyć trzeba 
dalszego pomyślnego rozwoju i jak najszer 
szej poczyfcności.

PIERWSZE MIEJSCE W SWIECIE POD 
WZGLĘDEM BOGACTW NATURALNYCH 
ZAJMUJE ZSRR. Wnętrza jego ziemi po­
siadają wszystkie pożyteczne kopaliny, ja­
kie istnieją w skorupie ziemskiej. Posiada 
również większą niż jakikolwiek inny kraj 
powierzchnię czarnoziemu — gleby najbar­
dziej urodzajnej. ZSRR przewyższa rów­
nież wszystkie inne państwa i kraje pod 
względem bogactw leśnych. Rudy żelaznej, 
rudy margancowej, nafty, torfu posiada 
ZSRR więcej niż inne państwa świata. 
Ustępuje tylko USA pod względem ilości 
zbadanych zapasów węgla kamiennego —• 
jeśli jednak przyjąć pod uwagę jakość wę­
gla,jego sumaryczną kaioryjność, to i tutaj 
ZSRR wysuwa się na pierwsze miejsce.

193 MILIONY LUDNOŚCI LICZYŁ W 
R. 1940 ZSRR, wyprzedzając znacznie inne 
państwa Europy i Ameryki i ustępując je­
dynie Chinom i Indiom. Na powyższą liczbę 
składa się 60 narodów i narodowości oraz pó 
wyżej 100 narodowych grup i plemion. 
Więcej niż połowę ludności ZSRR stanowią 
Rosjanie. Federacja Rosyjska zajmuje po­
nad 3/4 powierzchni ZSRR i daje również 
3/4 ogólnej produkcji przemysłowej; produ­
kuje również najwięcej zboża i lnu.,

2 MILIARDY 800 MILIONÓW KSIĄŻEK 
WYDANO W ZSRR W R. 1940. Za czasów 
carskich, w r. 1913, łączny nakład książek 
wynosił 86,7 miliona. Rosja carska druko­
wała książki zaledwie w kilku językach, w 
ZSRR — w l i i  językach narodów i naro­
dowości radzieckich. Dzienny nakład prasy: 
1913 r. — 2.730.000 egz., 1940 r. — 
38.300.000 egz., liczba gazet odpowiednio — 
859 i 8550.

WE FRANCJI PALACZE STANOWIĄ 
82 PROCENT OGÓLNEJ LICZBY MĘŻ­
CZYZN I 32 PROCENT OGOLNEJ LICZ­
BY KOBIET. O ile jednak procent palących 
mężczyzn w mieście i na wsi jest jednako­
wy, o tyle liczba palaczek na wsi jest o po­
łowę mniejsza. Ankieta wykazała, że chłop­
cy zaczynają palić od 10, a dziewczęta od 
15 roku życia. 45 procent ogólnej liczby 
palaczy kupuje papierosy gotowe, 39 pro­
cent pali papierosy robione w domu, f5 
procent woli fajkę, a I procent cygara.

W artykule „P.Z.Z. w demokratyczne 
Polsce“ , tow. Józef Dubiel dyr. departa­
mentu Min. Z. O. daje doskonalą, zwię­
złą i treściwą charakterystykę przedwojen 
nego dorobku pracy P.Z.Z. Oceniając jak 
najbardziej pozytywnie ten dorobek, nie 
¡waha się przed śmiałym wytknięciem bra­
ków. Autor pisze:

„Chociaż P.Z.Z. uważał się zawsze 
za bezpartyjną organizację polityczną, 
to jednak nie był nią do 1939 r. Nie 
był nią dlatego, że nie umiał wyciąg­
nąć właściwych konsekwencji politycz­
nych ze swego — jeśli tak można po­
wiedzieć — nadodrzańskiego stanowi­
ska, nie wykuł realnej koncepcji naszej 
polityki, skierowanej na zachód. Wy­
ciągnąć te konsekwencje oznaczało zwal 
czać kijowską politykę Piłsudskiego, 
sanacyjną politykę prohitlerowską. To 
prawda, że w 1934 r., po pakcie sana- 
cyjno - hitlerowskim P.Z.Z. odciął się 
od urzędowego entuzjazmu swoim chłód 
nym, nawołującym do czujności stano­
wiskiem. Nie była to oczywiście wal­
ka polityczna. Wyciągnąć polityczne 
konsekwencje ze swego nadodrzańskie­
go stanowiska oznaczało wołać o polity­
kę sojuszu polsko - rosyjskiego, o 
współpracę ze Związkiem Radzieckim, 
głównym naturalnym sprzymierzeńcem 
Polski, zwróconej na zachód. Tego nie 
uczynił Polski Związek Zachodni“ .
Ta słuszna ocena nasuwa autorowi wnio 

teki, co do roli, którą P.Z.Z. odegrał i co 
do charakteru, który winien posiadać w 
dzisiejszych warunkach:

„N ie jest zasługą PZZ, że do­
szliśmy nad Odrę, Nisę i  Bałtyk. Ale 
niejedna zasługa PZZ jest w tym, 
że będąc na ziemiach nadodrzańskich, 
mamy świadomość tego, że nie jesteśmy 
na ziemiach obcych, lecz na naszych,

P R Z E D  P O Ł O W E M  W I E L O R Y B Ó W
Polska powinna mieć własną flotą wielorybniczą

iP7nnn I milzzNttrł n i ł«̂ l.   \rPrzygotowania do tegorocznego sezonu 
połowu wielorybów, który rozpoczyna się 
w pierwszych dniach grudnia, zostały już 
zakończone. W okolice antarktyczne uda 
się w tym roku 15 wypraw (w ub. roku 
ibylo ich l i ) .

Ku ogólnemu zdumieniu Japonia otrzy­
mała również zezwolenie na wysianie w y­
prawy na połów wielorybów.

Z udziału w ekspedycjach zostały wyłą­
czone Niemcy, mimo, że posiadają do­
tychczas dwie pływające przetwórnie wie 
lorybnicze „Unitas“  i „Walter Ray“ , któ­
re wyruszą obecnie na morze południo­
we pod flagą norweską i angielską.

Do końca 19 wieku tłuszcz wielorybi 
służył tylko dla celów technicznych. Sy­
tuacja zmieniła się od czasu, kiedy che­

mikowi niemieckiemu Normanowi udało 
się w 1901 roku doprowadzić tłuszcz, w ie­
lorybi do skrzepnięcia. Tłuszcz ten stal 
się tym samym ważnym czynnikiem w 
gospodarce żywnościowej. O ile do 1928 
roku zużyto 65 tys. ton tłuszczu wielory­
biego, to w 1933 r. zużycie to wyniosło 
już 418 tys. toń.

Współczesna flota wielorybnicza składa 
się z wielkich pływających przetwórni, 
fzw. statków macierzystych o pojemno­
ści 10 20 tys. ton każdy i większej
ilości lodzi łowieckich o przeciętnej po 
jemności 400 ton.

Gospodarcze znaczenie wieloryba jest 
wielkie i różnorodne, nie tylko w przemy­
śle tłuszczowym, ale i w technice. Poza 
tym otrzymujemy z niego mączkę wielo­
rybią, która jest wspaniałą paszą dla świń

Międzynarodowi Ekspedytorzy
C. HARTWge S. A.

Z A R Z Ą D  P R Z Y M U S O W Y  
Zawiadamia, że z dn. I I  listopada 1946 r.

biura Oddziału Warszawskiego
przeniesione zostały na

ul. Chmielną nr. 24 (l-sze piętro) 
Biura Zarządu pozostały przy ui. Marszałkowskiej 95

I-1879

t  drobiu i wpływa bardzo dodatnio na icti 
tuczenie. Mięso wieloryba zawiera bo­
wiem 3—4 proc. tłuszczu i 18 proc. białka.

Niemieckie wyprawy wielorybnicze uzy­
skały w 1936/37 r. 2.500 ton, a w roku 
4937/38 4.000 ton mączki wielorybiej.

Suszone mięso wielorybie może być 
także przerobione na nawóz, ceniony bar- 
dzo ze względu na dużą zawartość azotu, 

_ Wieloryb nadaje się również do jedze-* 
nia. Świeże mięso wielorybie jest spoży-i 
wane na statkach wieiorybniczych i spor 
rzącjzane tak samo jak mięso innych ssaJ 
kow oraz przerabiane na konserwy. Współ­
czesne przetwórnie wielorybnicze posiada-1 
Ją również własne chłodnie.

Wieloryb jest największym zwierzęciem 
m*> świecie i przy urzecietnej' wadze, w y­
noszącej 100 ton daje 25 ton tłuszczu, 
O wielkości wieloryba daje pojęcie na- 
slępujące choćby porównanie: ciężar ozo- 
7a wieloryba odpowiada wadze' dużego 
słonia, a waga jednego kręgu — ciężaro­
wi krowy.
. 2 wyżej przytoczonego opisu widzimy 
jakie znaczenie posiada wieloryb, którym 
powinny .się zainteresować i  nasze czyn­
niki gospodarcze.

Dzięki odzyskaniu Ziem Zachodnich 
staliśmy się poważnym państwem mor­
skim i mamy możność ruszyć w szeroki 
świat 1 Polska powinna mieć własną 
flotę wielorybniczą. Naszym dzieciom, 
wśród których anemia i inne choroby zbie­
rają bogato żniwo, przyda się na pewno 
wiele tranu (tłuszcz wielorybi), a naszemu 
rolnictwu przydałby się również wspania­
ły nawóz wielorybi.
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